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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
S. p, WOJCIECH GÓRSKI· 
zasłużony pedagog, bojow
nik o szkołę polską, zmarł 
w Warszawie w 85 r. życia 

ROK XIII. r SOBOTA, 16-00 LUTĘGO 1935 ROKU. \ CENA 10 GROSZY Nr. 47 
HAUPT MAN, 

zabójca synka Lindbergha, 
skazany został przez sąd 
przysięgłych na śmierć. 

„Bracia siamscy" urodzili · sie pod Łodzi~ 
Były to bliźnięta, zrośnięte z sobą bokami i posiadające dwie 
głowy, jeden podbróbek, jeden brzuszek i dwie pary nóg 
Noworodków nie udało się utrzymać przy żydu 

Łódź, 16 lutego. Po usilnych naleganiach zadośćuczyl czem wewnętrzne oczy były osadzone stępowało rozgałęzienie, ·tak, że już dół 
(gr) Niezwykły wypadek, wkracza- niono jego życzeniom. Doktór H. w w bardzo bliskiej odległości. Dwie gło- był zupełnie normalny. Widoczne byty 

ją cy w dziedzinę „wybryków natury", pierwszej chwili oniemiał. Okazano mu; wy, zrośnięte policzkami miały 4 oczy, dwa narządy mę~kie oraz dwie pary 
wydarzył się przed kilku dniami w ro- bowiem niezwykły okaz, który w lite-! dwa nosy, dwoje ust, natomiast jeden nóg. 

I 

dzinie pewnego niezamożnego rolnika, raturze znany jest pod nazwą „braci I podbródek, przepołowiony w środku. Jak zdotat lekarz ustalić, płód byt 
Stanisława S., zamieszkałego we wsi sjamskich". .., I Wobec zrośnięcia się jednej polowy niedonoszony, a poród przedwczesny. 
Nowe Zfotno pod Łodzią. Żona rolnika urodziła nieżywe już 

1 
twarzy, jedynie z zewnętrznej strony Wypadek ten, zresztą niezwykle rzad-

W godzinach wieczorowych, gine- bliźnięta, zrośnięte ze sobą bokami. - znajdowały się uszy i ręce. Dziwotag ki, ma wytłumaczenie w medycynie. 
koloz łódzki, dr. tt. H„ weżwany został Twór ten posiadał dwie głowy, przy-

1 posiadał jeden brzuszek od którego n~-I Byty to bliźnię~a, które niemal V: ż~-
telefonicznie do wymJenionej wsi, gdyż . rna.Jt. dnym wypadku me mogą utrzymac . się 
jak go poinformowano przez telefon, za- c . 

1
. t • . ' się przy życiu. - Charakterystycznem 

szedł skomplikowany wypadek poprze- ZY p11zys1eg I WYS ąp1ą na scenie jest, że .zrośnięte .bliźn.ięta są nie~~l 
cznego porodu. "' • zawsze JednakoweJ płci. Na szczęsc1e 

Ponieważ akuszerka domagała się I Jaką propozycję_ zrobił. dyrektor amerykańskiego teatru poród w danym, tragicznym wypadku, 
natychmiastowej pomocy, doktór tt. nie kompletowi przysu~głyt:h z procesu Hauptmana jest przedwczesny i odrazu rodzą się 
zwlocznie udał się taksówką na miej-1 flemington, 16 lutego.! dolarów tygodniowo. Tournee trwałoby nieżywe istoty. 
sce i już po uplywie pól godziny znalazł (Pat) Dyrektor jednego z teatrów za 112 tcygłodnki. • d . ołf h b Jeden zaledwie wypadek znany jest . . . . . · I • k . z on owie są u przysu~e yc ze ra· d . . , . d . . rl I się przy potozmcy. W mieszkanm rol-iproponowa cz1on om są-du przysięgłych li się celem naradzenia się nad powyższą w. me ycyme, ze zrosmęte z1ec1 z~o -
nika zebrało się wiele osób, na tóżku w procesie Hauptmąna udział w tourneę l prQpozycją. Do tej .porv jeszcze odpo- ne są do życia, to wypadek historycz-
zaś spoczywała blada 22-letnia kobieta, po całym kraju za wynagrod1r.e.t1iem i30G WiedzJ ~woj nię uzgodnili. nych „braci sjamskich", których zroś· 
przy której krzątała się r.odzina, sa.- K h k• ·· • nięcie było oa małej stosunkowo pue-
siadki l akuszerka, która przybyłemu rwawe pora . un I OS.Obtste strzeni. Bracia ci w chwili śmierci liczy 
lekarzowi oświadczyła, że poród już na li 60 lat. 
stąpil i niestety noworodka nie udało się- 25-letni Mar,jan Witkowski w ·kałuży krwi na bruku Jedyny wypadek oddzielenia nowo-
utrzymać przy żYciu. __ Lódź, 16 lutego. bowiem 5 ran tłuczonych głowy, 2 rany rodków, które udało się uratować, za-

L k . d ł . . d k (gr) Przy zbiegu ul. Kątnej i Bra- cięte lewej strony twarzy, oraz 1dębo- notowała medycyna w roku 1902 . . e arzo.wi w_y awa 0 s;ę Je na . po- terskiej znaleziono nocy ubiegłej, około ką ranę ciętą pleców. 
deirzane, ze w zaden sposob nie chcrnno, godziny 2.30 jakiegoś młodego mężczy- Witt<: owski powracał w nocy do do
mu okazać zmarłego dziecka. znę, leżącego na bruku. Z glowy i ple- mu i gdy znajd·owat się przv zbiegu ulic 
1111\HlllllH\lllHl\lllll\ll\\l\l\llllllll\llllllllllllllllllillllli!!l!!llllllllllllll!. ców jego sączyła się krew. Kątnej i Braterskiej, wyskoczylo z za 

Zaalarmowano o wypadku pogoto- domu kilku nieznanych mu osobników, 
wie miejskie. Dyżurny lekarz opatrzył którzy napadli na niego. Po zadaniu 

Pra-co•nn1·cy fryz1·erscy rannego na miejscu, poczem przewiózł 8-miu ran, pozostawili napadniętego na 
W go do szpitala miejskiego. bruku ulicznym. 

omówią warunki swej pracy Rannym okazał się 25-letni Madan O napadzie, który miał prawdopodo-
, , Witkow.ski, :z;amieszkaly przy ul. Jani- bnie za tło porachunki osobiste, powia-

. L?dz,. 16 lutego. . ny 5. Lekarz skonstatował dość ciężkie domiono policję. Dochodzenie, zmierza· 
.. <k). - J~k się dowi:3-du1emy,, w na1-I poklacie nożami i pobicfo iakiemś tę- jące w kierunku ujęcia sorawców poźga

bhzs~ych dmac~ ~dbędw~ się. 0 !!olne ze: I pem narzędziem. Witkowski odniósł · nia - ' w toku. 
brame pracowmkow fryz1erskich, na kto · 
rem omówiony zostanie cały szereg nie
zmiernie aktualnych spraw. 

. M. in. omówiona zostanie sprawa wy . 
na~rodzellia pracowników • fryzjerskich, I amerykański sąd nie przyznał żonie alimentów 
t~orzy dotychczas w .rozmaity .sposób po 1 Pittsburgh, 16 lutego (PAT) teriologowi dokonać analizy krwi oboj-
ieraJą wynagrodz';m~. Je.dm. są na t. j Sąd tutejszy wydał ciekawy wyrok, ga _rodziców i dziewczynki, poczem na 

z~. p~ocentach a mm pobiera1ą tygod- oparty na naukowej teorii to·żsamośei zasadzie sprawozdania bakteriologa wy 
mowki k · · d · · · d · ' ' f ' d I k ' W k' l' t6 I 'ć I t ·. . . kt . k „ b rw1 u ro z1cow 1 zieci w s-prawie ami· a wyro , ze ysoc 1 a imen w p ac1 

s meie P.ro1e wszczęcia a ~11, 3; Y lijnej niejakiego Tomasza Wysockiego, nie potrzebuje, bo Ethel nie jest jego 
we ws~ystk1<;:h zakładac? fryz1e:skich polaka z pochodzenia. Wysocka, żyjąca córką. · 

Na podstawie analizy krwi · 

Na kar~ śmierci 
został skazany socjalistyczny 

poseł w Hiszpanji · 
~adryt, 16 lutego (PAT) 

Sąd wojenny w Oviedo skazał posła 
socjalistyczn~go Gonzalcza Pcma, oskar
żonego o udział i kierownictwo ostatniej 
rewolty na terenie Asturji, na karę 
śmierci. 

Wszystkie szkoły w Tur-
cji zamknięte · 

spowodu panującej grypy 
_ Stambuł, 16 lute~o (PAT} 

Epidemja grypy, która już wygasała, 
nagle wybuchła z większą siłą. W s·zy· 
stkie szkoły spowodu epidemii zostały 
zamknięte na. 10 dni. Zawieszono też 
przedstawienia w teatrach i kinach. W. Łodzi. sp?sob wypłacama zarobkow od w separacji z mężem1 wytoczyła -mu pro- Adwokat Wysockiej zJ!łosił - apelacię. 

bywał stę Jednakowo. ces o utrzymanie ich córki Ethel. Wy· Twierdzi" on, że dotąd żaden sąd w Sta
socki odmawiał pieniędzy na ten ~el, nach Zjednoczonych nie wydał wyroku Okr~t naftowy spalił sio nocna awantura twierdząc, że dziewczyna nie 1jest jęgo na podstawie analizy, której WM'tość 'f 
córką. Sąd polecił zaprzysiężonemu bak jest naukowo wątpliwa. · .W Buenos Aires.-Dwaj mary-w domu przy ul. Zielonej 8 •ocoooco narze zginęli w płomieniach 

. Łódź, 1.6 luteg~. w bot . v·· 1r . -b ł I ł t Buenos Ail'.eS, 16 lutego (PAT) 
(kg) WczoraJ ok?lO g~idzmy ll~eJ w szys_cy ~o nic rzeJ I pos ow e o ewscy "Okr~t ~aftowy argentyński „Delval~ 

~ocv do~ przy _ul. Z1elone3 8 stał się te- w tkalni Rubma pracują przed sądem woi·ennym le. sp!llił się w .Po~cie. Dwaj marynarze 
1enem k1waweJ awantury. · j Lód. 16 1 t zg1nęh w płom1en1ach, kilku odniosło 

Lokatorzy tego domu zaalarmowam (k) N . .z.k f 1,l et?.. . . Ryga 1'6 lUJtego. ciężkie poparzenia. 
zostali krzykami i wołaniem o pomoc. a wc.zo~aiszeJ .on. erei:c11 .zo- (P ) D . . , . . ---- . 
Ody pośpieszyli do sieni ujrzeli dwuch ( stat ostatecznie 1 catkowlc1e zl!kw1do- . at .. ~1ś rozpoczme się w · ryskim , 

· t h b bó'k w wany zatarg w przędzalni A Dubina sądzie wo1ennym powtórna rozprawa k ) Lódz, 16 lu1te.go, męzczyzn oczącyc ze so ą J ę„ I · .1., ' · .1, t b ł · 1 d ( g - Dziś rano około d · 7 · · h ·1· · d l · przy ul Sienkiewicza 3/5 g-dzie robotni- przec1wl\.o rzem · pos om soc1a - emo- . 1 go zmy -eJ pewne~ c w1 i Je en z wa czącycb zwalił · b . h • k r ikratycznym oskarżonym 0 przechowy przechodme natknęli się na Jeżącego w 
się na P?dłogę brocząc krwią. . tibrwk o rome swyc praw o upowa 1 wanie broni dla celów wywrotowych~ bramie domu przy ul: 28 Pułku Strz. Kan. 

Jak się okazało byt to 21-letm cze- Y. ę. . - , . Sprawa rozpatrywana będzie przez • nieprzytomnego męzczyznę, któremu z 
ladnik krawieoki Bejrysz Bimke, który , Juz w dm~ 11 lutego czesć robotni- w kom Jet s dziowski no ,. licznych ran głowy ciekła krew. 
w~zcząt sprzeczkę ze swym sąsiadem. kow przystąp1ta do pracy na skutek po- Y P ę · , . we.,,._wany leikarz pogotowia ratun 
Kt~tn!a ~rzerodzila, się w bójkę, podczas m~ślnego rezulta~~ konf~rencii. W czo- Wezwanych zosta!o około 60 swiad- kowe·go~stwierdzil, iż rannym jest rnbot 
ktoreJ Bunke odniost szereg ran głowy ra3 na konferenc11 podp11.5ano orotokul kó.w. ~zwKart1Y. oskarzony b. mars~alekJ niik 25-letni Kazimierz tteidenreich (28 
tępem narzędziem. !likwidacyjny na mocy które_go. pozostali] se3mu · r. a msz ze soraw:v zostal w.-::.„- ·'Putk 'Strz. Kan. 11). ' 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił robot11icy przystąpią. dzi~ d'.o Dra.cy- na łączony. . · · :·:. l -łfeidenreicha po udzieleniu mu , po~ 
mu pomocy. warunkach poprzednich. · ,:,: _ .~Q.cy; ·, .or_z~Wi_ezi.QllQ d!Q szipj.~ · -

• '> - ~~· 

' 
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nieludzki kapitan f Opf I „SIBPJCb PISilŻBrdW" :.;~;;.;~~~;~:.~!M'„,~:!~ 
Pod groźb I r I J k ł i ś I we dwof•, do którego Pan tak bardzo tęskni. 

· I\ Q Y r0W0 WerOWe 8Zft 0 eprOSZODym go C OM Jeżeli był Pan zupełnie szczery i jest Pan taki 

skakać w otchłań morską.-Bandy włóczęgów okupują w raec:zywlstości, jak się Pan określił w liście, 

k t 
to cieszę się z tego, że miałam przyjemność po· 

O rę Y We WS7.ystkfch portach świata znać młodego człowieka, ni·:a dzisiejszych zasad, 

(x) W Oslo rozpoczął się w tych tych Judzi dochodzi do tego, że ntetylko 1 Slepi pasażerowie kosztula Norwe1lę który ID• swoje błędy I wady, umie się do nich 

dniach niezwykły proces, który odsła- czekają na chwile w której okret znaj-! rocznie 20 tysięcy koron. Tę zbieraninę pn1snd, wie czego chce, Jest szczery otwar· 

nia jaskrawo bolączki nawigatorów ca- dzie się na pełnem morzu, ażeby wyjść; ludzi z całego świata, których identycz- ty, Jasny, pracowity I.„ mauy 0 własnem i!niazd

lego świata w postaci t. zw. ślepych pa- z ukrycia, ale wręcz okupują Uczneml I ności nigdy nie można ustalić, trzeba ty- ku. Słowem ideał męża, Mam wrażenie, że po· 

sażerów. Przed sądem stanął kapitan aromadaml statek, stojący w porcie I a- I wić przez pewien czas we wszystkich siada Pan również I wady, 0 których Pan już 

norweskiego okrętu, oskarżony o to, że ni myślą słuchać kapitana, gdy ten każe więzieniach miast portowych. ni• napisał, ale ostatecznie któż z nas jest bez 

z rewolwerem w reku, kazał nieproszo- im opuścić okręt. Najgorszą plagą dla kapitanów okrę- wad? .•• Takiego człowieka chyba niema, więc 

nym przybyszom na okręcie skakać - Niema żadnego lekarstwa na tyl.:h tów jest port w Port Saidzie, gdzie kra· i Panu naleiy siq rozgrzeszenia. 

przez burtę do morza. ludzi - tlumaczyl się norweski kapitan jowcy całemi gromadami dostają się w Gdzie szukać żony?„. Hm. Mam wrażenie, 

Nieludzki kapitan polecił jednemu z przed sądem. - Jest to banda typów z nocy na pokład okrętu i, mimo stosowa- ie mężczyznom łatwiej jest znaleźć i wypatrzeć 

marynarzy załogi, ażeby spuścił łódź ra pod ciemnej gwiazdy, zbieranina z całe- nia represyj, nie chcą okupowanego o- Kobie odpowiednią towarzyszkę życia, auiieli 

tunkową, wsadził do niej „ślepych pasa- go świata, która nie ma nic do stracenia krętu opuścić.„ kobiecie, której wolny wybór j .~st często pro· 

żerów", których kilku znajdowało się na i niczem nie ryzykuje. Nie jest dla nich Oskarżony bronił się z zarzutu swego blematyczny, 

statku, i zawiózł ich na pustą skałę mor· groźne więzienie i nie odstrasza ich czę- nieludzkiego postępowania tern, że kazał Posiada Pan przecież kolegów, z którymi 

ską, sterczącą z morza i tam zostawił sto nawet lufa rewolweru. Tylko naj- wyrzucać za burtę „ślepych pasażerów" hywa Pan razem, koledzy mają siostry, kole-

Marynarz wykonał polecenie w ten ostrzejsze represje mogą jeszcze jakoś o- tylko w takich miejscach, gdzie życie ich tanki sióstr, znajome wreszcie, które za ich 

sposób, że nie mogąc dobić do skały, po swobodzić statek z okupacji tych mor- nie było zagrożone i włóczęgom, prócz pośrednictwsm bardzo łatwo jest poznać i wy· 

wrzucał nieszczęśliwych ludzi do morza! skich trampów, których dokuczliwość przymusowej kąpieli, nicby się nie stało. i>rać najodpowiedniejszą z nich. Czułe słówka 

wpobllżu skały. I dobrze znają wszyscy kapitanowie okrę- Od czasu wzrostu kryzysu i bezrobo- nie zawsze są potrzebne na to, ażeby zdobyć 
Proces wzbudził wielkie zaintereso- tów. cia w poszczególnych krajach, plaga włó sobie kobietę, mając względem nfoj zupełnie 

wanie nawigatorów całego świata, albo- Gdyby nie energiczne posunięcia w ro częgów morskich znacznie wzrosła i dziś szczere zamiary. Rozflirtowane młode dziew· 

wiem wszyscy oni cierpią obecnie spo-1 dzaju wyrzucania ludzi przez burtę do 
1
. trudno jest już dać sobie z nimi radę. częta - nie są odpowiednie dla Pana, człowie. 

d · 1 ż · · 1 · 'l h k Ó •b ól W k t · kl · ka pracy, który nie marzy o zabawie we dwoje, 
wo u rozwie mo moneJ p agi „s epyc morza, state często nie m g1 y wog e yro w ym mezwy ym procesie 1 , . • . , . • 

pasażerów", którzy na wzór amerykań- ruszyć w dalszą podróż, mając na pokła i jeszcze nie zapadł. Przewód sądowy, od a e 0 ws.polnyc~ wysiłkach 1 przy1azm. ~ie~h 

skich trampów kolejowych, włóczą się dzie kilkudziesięciu ludzi, gotowych na l słaniający kulisy nawigacji, wywołał . Pan r~zeirzy się dobrze, a napewno zna1dz~e 
po morzach caf ego świata. Czelność wszystko. 1 wielkie wrażenie. Pan miłą, młodą 1 prac?~tą panie~ę, powaz· 

nie myślącą, która r6wn1ez tak, lak 1 Pan szuka 

„Tu spoczywa spólpracownik Bernstein i S·ka"„. ::7::;:~:~:~::.:~E::~:~f;E: :~t ~ 
ci:rlny, nie jest jednak tak bardzo naglący, aże· 

Reklama pudrów I kremów na cmentarzach amerykańskich. - Trick by sobie Pan ' nie mógł znaleźć takiej towarzy-

reklamowy przyczynił si'= do rozpowszethnienia. powieści Wallace'a.-Jak ::~::~:: ~~r~~rrą~~po;:d:!~!:;u p:~:t:~~ 

.'
król reklamowy" Uratował f abrykantÓW Wstążek Od ruiny Mam nadzieję, że znajdzie się taka, i to już nie-

zadługo, może nawet prędzej, aniżeli się Pan 

(sb) Policjanci, regulujący ruch u- 1 )akna)dłużej unikać tego budynku - u-1 chciała już nosić słomkoweR:o kape- tego spodziewa. Myślę, że otrzymam od Pana 

liczny w Nowym Jorku mieli oewnego zywaj stałe przyprawy do sałaty „Red 1 Jusza. . wówczas dłuższy list z wynurzeniami na temat 

dnia niezwykle gorący dzień. Co chwi- Pill". Na zakładach pogrzebowvch wid j Największem powodzeniem cieszy Tej, która zdołała zaskarbić sobie Pana aym

la tworzył się zator z samochodów, po nieją napisy: „Wszystko Jedno gd·zie I się jednak nadal reklama w obmacb, patję, a wówczas ponownie bę:łzie się wspólni• 

nie waż na Jezdni stawali przechodnie. umrzesz - umrzyj przeto u nas". na którą w Stanach Zjednoozonvch i w naradzać nad tem, czy ta właśnie jest · ta praw· 

czytający książki i byli tak pochłonięd' Amerykański rozpęd w reklamie Angl!i wydają miljony. O oomysło„ dziwa, czy też należy leszcze trochę poczekać. 

lekturą, że nie reagowali na syg11ały zaznaczył się również w Chintl~.n I Ja-' wości reklamy świadczy jeszcze nastę Narazle niech Pan prowadzi życie towarzy· 

samocho~owe. Wreszcie kłłku czytel· ponji, gdzie na pagodach widnieją ui-' pujący przykład. Nieznanv niedawno skle, bywa, bawi się i„. próbuje zawracać w 

nfków aresztowaitl), a gdy stanęli I brzymie napisy utrzymane w dowcip- j młody pisarz angielski Bob Alsworth, !!~6wkach poznanym. sympatycznym psnnom. 

p:lzed sędzią, oś · czyli. że n~ mo- nym tonie. Pewnego dnia - działo się wydal książkę „Co miłość może?" je- Nie trz!ba tego czy~ić dla ,zabawy, .ani też dla 

glł oderwać oc'.z teJ ciekawe) ksłąt• to w Danji - stwierdził właściciel ta„, dnak nikt jego książki nie kuoowat. Pe „sportu. • lak to robią niektorzy ludz~e, al>} miłe 

ki. Na pytani sędziego wyjaśnili os- I bryki kapeluszy, ie wvroby jego znaJ-1 wnego „ dnia jednak w oisma,ch ukazało r1:komarzanl13 się z młodą Istotę Jest uasem 

karżeni, że tali powieści .autora an-.' dują coraz mniej -zbytu. ponieważ pa- się ogłoszenie następujące.i treści: 11 zo sympatyczne • . „ 

gieifftdego gara Wallacea. Następne- nie wolą nosić słomkowe kaoelusze,, „Młody miljoner, kulturaJnv, WY· w /c,~~~r~·ZY'ii,ELNI~'U.~ W. TRY~U~Y 
go dnia szystkie dzienniki amerykań sprowadzane z zagranicy. Przemysło-

1 
ksztalcMy, poszukule żony któraby b:rltik t d fak ."0~a i anr,d :pm~~ n~c ts! 

skie doniosły: , Jest niemożliwe, by I wiec nabył znaczną partje kaoeluszy ła potłobna do bohat~kl powieści Ais· ; ~aż~;:•· 1 się6b ~n 'Jł a,~~ ee b ~ni 
Edgar Wallace clę nie zachwvcił" Od słomkowych i rozdał ie bezt>łatnie wortha p. t. „Co miłość może?". go mę· .ri;: e spr uie ~ t on swe~o k'Y e-

tego czasu dewiza ta drukowana. J·est : sprzedawcom ulicznym I stra~anlar-1 W ciągu tygodnia cały nakład książ wał skzaargazę edoy soędnuwszJc~ąl' ę. sprawtę 1 
.• ie:o· 

I k k h N d · · k. t ł h t bi' • e„e 1 1uę na o nie z6 o· 
na wszystkich dziełach Wallace'a. om na ryn. ac . as!ępne?:o . ma z~- I ,zos a rozc wy any przez ou icz- dzł, będzie jednak Pani musiała sama sie 0 w 

W ciągu jednego dnia cała Am ery- dna z szanuJących s1e mew1ast me nosć. wystarać. Wystarczy bowiem skierowae. poda· 

ka dowiedziała się o nowvm autorze ~ nie do sądu, w którem należy zaznaczye, ie nie 

angielskim. Cała ta historja bvta zwy· Jak powstały mai,·. ardy Asturów mieszka Pani z mężem od dłuższego czasu, z le· 
ktvm trickiem reklamowym. W ten spo I ~ wyłęcznle winy, Lepiejby było, ażeby p'>da. 

sób jeden z królów reklamy amervkań nie napisał Pani adwokat. Nie jest to tak ko· 

s·kiei, Edward Stone, przedstawił Wal- Glgantyczny hotel w Nowym Jorku ko czci twórcy 117.łowne, fak Pani przypuszcza. Jeżeli Pani po· 

lace'a publiczności amerykań~kiej. zawrotnej fortuny '~ie, że JeJ środki materJal~e ~ą bardzo ogra· 

Na polu reklamy Stany Z1ednoczo- . . . I nrczone, cena będzie odpow1edn10 zredukowana. 

ne .. przodują oddawna, jednak dobre po . (z) Małe .. miast~czko Wal~orf, poło-, w1ek1em. . . . Opłat s11dowycb można uniknąć, zło7.yw$zy 
mysty mają nletvlko oni. Należv zazna · zone w ~obuż!-1 Heidelbergu, }~czy o po- . Ja.n. Ja~ub Astor. po~1~dał zmy~ ~u· zaświadczenie 0 Pani stanie maferjalnym, które 

czvć, ż.e w żadnym zawodzie przed-I ł~~ę .J?lmej ~eszkańc~w, antzeb wyno- p1eclu 1 niezwykłą mtmc1ę przedsięb10: należy wydostać z gm.lny, .na terenie której Pfl· 

. b' , , . t . d . t k st tlosc pokoi w 43-piętrowym hotelu czą. Gdy w 1848 roku zmarł, spadko ni zamieszkuje Jeżeh nie ~racuje Pani nilfdzie 

SI~ 1
1~.rcjzosf. 1 .skry ł nJe. 0 grywkr .a j ,,Waldorf - Astorja" w Nowym Jorku. biercy jego otrzymali majątek, przedsta I niema Pani ~adnych środków mateifalnych co 

f1~ Je ro 1
• J~ t· a. n.ie wh re bami~. Przed 150·iu laty wywędrował z wiający wartość 50-iu milionów dola· będzie zaznaczone w zaświadczeniu sąd z~ol 

k ~ 'róvm kl naJpO ęzhiejSzAc 0 e~m~ Waldorfu do Aoglji 16-letni Jan Jakub rów. 1 ni Panią od obowięzku opłat i cała' sprawa bę: 
1 0 W, re amowyc . W mervce Je~. Astor, który pragnął nauczyć się tam Jedynym spadkobiercą olbrzymiej dzle Ję kosztowała tylko trochę trudu i starań. 

Edwagoc~ Barnays. Niedawno zwróc1h sztuki' budowy instrumentów muzycz· fortuny i znane.co w całym świ'ecie na- NI h i p i 1 · l • I I 1 
· · d · ł b · l!!ó ee s ę an n e zraza przec wnosc am , a c 

?Ię O 111eg9 przemys owcy. wyra ia- nych. Z Anglji młody Astor pojechał zwiska jest obecnie Wince·ntv Astor, któ Fzy1t„1 energicznie do uregulowania swego 

Jący wstąi.k1. Je.dwabne Z oro~bą O ra- do Ameryki, f!dzie handel futer, upra· ry nie zapomniał, że majątek swój za- 1 życia, które w obecnych warunkach istotnie nie 

tunek, pomewaz popularność ich wyro wiany z Indianami i białymi przyniósł wdzięcza skromnemu młodzieńcowi, ja- 1 
Jnt przyJemne. 

b6v." coraz bardzie.i maleie . . Barnays mu tyle, że mógł nabyć pokainą działkę kim był w chwili opuszczania swej oj· 1' PANI WISIA K. w KRAKOWIE fest jrm:· 

d<:'l<;;tr:wnłe z:trzuo.'ł c~ła Amerykę ziemi; Działka ta zapoczątkowała olb· czyzny Jan J~kub Astor. To też liczą· cze, 1ądz11c z wieku, prawie dzieckiem, nie 

w~tqzkami. Dosta~czaf ich f~bryk?m rzym1ą fortunę Astor~w. Gdy w No: cy ,?200 pokoJÓW luksusowy hotel „Asto mniej fednak ma Już zapatrywanie dorosłego 

cze~olady, które W1~zat~ w me kaz.dą wym Jorku brak .Placow . P.od budynk! na w Nowym Jork~ otrzyD?-ał dodatko I crłowleka, co aię Pani bardzo chwali. Chęć nau· 

tabliczkę czekolady i kazda bombonier mieszkalne dał s1ę dotkliwie we znaki wą nazwę „Waldorf od miastecika, z czenla słę Jakiegoś rzemiosła fest r6wnie7. bar

.kę. urządzał barwne pochody pięknych wartość własności Astora bvła tak wiei· którego pochodził protoplasta jednej z dzo chwalebna. Powinna się Pani tylko zabrać 

dziewcząt, przybranych w same wstą- ka, że stał się on odrazu bogatym czło· 1 najbogatszych rodzin amerykańskich. do takieiio, do którego czuje Pani pociąg i za· 

~~ó~~~hje~~;~ryeki f~:r;
0:r~~:~~e. w~ Czy lin1· e palców ulega1·ą zmianom? ;~::c:a:~e.pr::tolz~~ a~~::i~~ 1es:~:~ j:: 

wstażki i wreszcie wysiłki jelrO dały cze bllfclzo młodziutka i może feraz dopiero po· 

konkretne rezultaty. Słynny krymi„olog obala zasady daktyloskopll myśleć o u11modzielnieniu 1ię i o przynłoścL 

Prmmysł wst~żk°"Y został urato- (sb) Mimo, iż daktyloskopja stosowa l się do zmiany układu linji na palcach , Jlo mnie może ~ani pisać w kaidej c~wili: ki~. 

wany •. A~erykame s~ Jedynym krajem na jest w dalszym ciągu przez kryminolo człowie.ka. Twierdzenie to wywołało I dy ~ylko pocz?1• Pani P?ł~ze~ę 1J-0dzielerua. siq 

na swiec~e, który me cofa sie przed, gów, zostało stwierdzone, iż ten sposób I bardzo powa.iną dyskusję. t kimś • swem1 wątplłwosc11m~1 i kłopotanu. -

stosowamem rekla~y nawet na nagrob walki z przestępczością często zawodzi. I Szczególnie ostro zaprotestow. ał prze Wszystkie Pani zagadki będziemy rozwl,zywa6 

kach: „'N~ wszystkich orawie cmenta- Ostatnio pl'zybył do Paryża brazylijski ciwko takiemu stawianiu kwestii krymi- uzem. Czy dobrze1.„ 

r.zach mozna znaleźć napisy: „Tu spo- uczony, prof. Ribeiro, który wygłosił od· nolog francuski pro.f. Locard, który o- C * · d 11& Uiiihl il 

czywa pani Hawkins, żyłaby Jednak czyt na ten temat. Prof. Ribeiro jest kie świadczył, że mimo wszystko nie można nia z promieniami RentJ!ena. Promie· 

dłuieJ, gdyby używała kremów I PU· rownikiem labcratorjum policyjnego w na świecie znaleźć dwuch ludzi, którzy- nie te wywołują w ciele ludzkiem prze· 

·drów firmy Carton", albo „Tu spo- Rio de Janeiro i uchodził za jedne~o z by mieli identyczne odciski palców. miany, które wpływają na samorzutną 

ozywa M,, Bems.tam, SpółDracownłk 1 nailepszych specjalistów w dziedzinie I Prof. Ribeiro w odpowiedzi oświad· I zmianę linji na palcach. Policia francu

Urmy Bernstam ł Spółka. która eg,zy. 1 daktvloskopji. czył, że przekonał się wielokrotnie, it ska postanowiła sprawdzić te dane, a 

stide nadal ł grzecznie obsłuJ?uJe swych I Uczony wygłosił szereg odczytów!' u ludzi, zarażonych trądem, następuje : gdyby okazały się one słuszne, mu.siałby 

klljer.tów". . dla policjantów francuskich, którym wy systematyczna zmiana linii naskórka na I nastąpić radykalny zwrot w stosowanej 

Nawet na krematorjach amerykań- kazał, że szereg najrozmaitszych czyn- palcach. To samo zjawisko zaobserwo-
1 
dotychczas powszechnie w życiu teorii 

skich widnieją napisy: „JeśU chcesz ników zewnętrznych może przyczynić wano u lekarzy, którzy maj~ do czynie· o Unjach palców. · 

" 



Z dnia 

Wszystko staniało 
o 40 proc.-tylko komorne utrzy· 

muje się na takim samym 
·poziomie 

statystyczny ovracowal nie
ciekawe obliczenia, dotyczace 
utrzymania obecnie i w ro-

Urzad 
z miernie 
kosztów 
ku ,1928. 

Jak si<: okazuje, różnica cen /est 
olbrzymia. Jeżeli wskaźnik cen z przed 

fo.mtęlojmy, l:e z"imayqmvgo akora.,,-ecjatne)Ccfuon1. zwfcnc:zp 
\.. gdy 1Pnebywamy "11u.iszy czai na zimnem ł frirotnem ' powiętrzu. 

\i 1~ Nocierojmy 1Prtelo awarz Hece c~le wle~ioręm, a· łakJe 
v~ w ciqgu d11ia._ O<r.emem NIVEA. WcliCzm ~ł mrotne po-

wtelrze nie. zankocł.zl ncrneł skórze;11·ti0"111etęgeowcmo . MVEJ\ 
itanle się delikatna I e1a&tyczno o ~eni' dm!atećilrte od'pC!l'llf). 

Naca!ym 4wleCJetyfkoKrem ł 01Qil NJVU zawiercfqEuee· 
rvt ... tem fet łlumacxy itc to nadzw1wiRó"skufllC%1!0Sć NIVEI, 

Str. I 

Kre11> Rt\I E 1' Cl 0;4°"2,!0 
Olt!llffiVE&tT r.„. 2:~ ił.li) 

7-miu lat przyjmiemy za 100. to w roku , 0 ee:o s,o&o ..,,omo „ „~ 

bieżącym kosztuje tylko 48 urocr, opał •••.:=====================.;:::;::::===========:..--SS,2, odzież t obuwie 55.8. 

dzd~~~a ;~;!~t:,~z~~j~e:i ::~;e,:/':n[ej: . STRA' JK' KRAWco· w ' " lODZI scu, a mianowicie komorne. Potaniało 
wszystko: żywność, odzież, OTJal. świa- . 
tlo, robocizna, ied.vnie kamienicznicy 

;k>;~:~x~~: ~:::;,"~"'':;:~::: pracuiących dla magazynów z damską konfekcją 
11odnosza. organizacje lokatorskie, kt6- K 1 • S k t • 
re TJOdjęly obecnie energiczna akcie o Eksporterzy z a 1sza i osnowca wy . orzys UJą sy-
zniżkę komornego w starych i nowych d J · Ił t 
domach. w memor;atach i odezwach do tua_cJ·ę.-W czorajsza konferencja nle a a rezu a U 
ludności wskazuje sie na zachłanność . 
wlaścicieli domów, którzy w żaden spo- Lódz, 16 i u tego. czy takich zakłady krawieckie produ- 1 ne obstalunki na damską konfekcję prze 
sób nie chcą przystosować sie do kry-I (k) w Łodzi wybuchł straik krawc6w kują dziennie przeciętnie od 6 do 15. padły już obecnie dla łódzkich magazy. 
z.vsowych czasów i wymagaia komor- i ;->rac..uJących db magalyi··ów z tlams:~,1 .Magazynierzy nie zgodzili sie na ~e:i- nów. Jeśli straJk potrwa dłużei. to zda· 
nego w wysokości 60 - 80 vroc. całego konfe1~cją, który--0bjąt j;.ti wszystkie :rn- nik wystawiony przez krawców i o- n.iem jednego z łódzkich właścicieli 
!mdtetu rodziny, (k) klady krawieckie. świadczyli, że stawki za uszvcłe arty- magażynów damskiej konfekcłł - te-
0000000000000000000000000000000 kułów damskiej konfekcji będą w bie- goroczna produkcja będzie minimalna J 

Strajk powstał w nłstęp'.!i.l.:.vch oko żącym sezonie niższe o 15 - 25 proc. kilka firm będzie musiało ulec likwłda-
Odwied1anie chorych i~cznościa;;h; od zeszłorocznych. cjJ. . ~ 

W· Łodzi jest ogót0m 100 wiell;ic;h Ponieważ pracownicy zakładów . kra„ Celem zlik~idowanla strruku odby-
W szpitalach zostało zawieszone zakładów kra wieckicb, w którvch P :o- wieckich nie chcieli sie na to zgodzić• ła się . wczotaj konferencja, która nie do 
. Na drzwiach wejściowych do szpitala duJmje się „en gros" damska konfekcj~. wybuchł strajk, który może soowodo- prowadzita. do rezultatu. Właściciele ma 
1m. Prof. Ignacego Mościckiego wywie- przcważIJie palta. Ostatnio doszło lł .. • li· wać wielkie straty dla łódzkie20 prze. gazynów ni1e chcieli się zgodzić na za
szono ogłoszenie, że na czas trwania e- cznych zatargów między magaz~niera- mysłu konfekcyjnego. prowadzenie jednolitego cennika, WY· 
pidemji grypy odwiedzanie chorych mi, dostarczającymi roboty. a krawca- Chodzi mianowicie o to. że konkuren suwając propozycję, aby ustalenie ceit
szpitalnych zostalo zawieszone. mi, którzy zgłosili żądania otrzymania cyjne miasta jak Kalisz i Sosnowiec pro nika odbywało się indywidualnie dla 

Dyrekcja Ubezpieczalni za naszem w bieżącym sezonie cen sorzed zeszłe- dukuią obecnie olbrzymie ilości dam· kaidego zakładu krawieckiego. 
pośrednictwem wyjaśnia, że zarządzenie go roku. , skiej konfekcji, którą wysyłają na ryn- Ponieważ warunki te spotkały się z 
to, ~~dane V: po~ozumieniu z wladzami r Ceny te wynoszą od 5 -- 12 złotych I; ki eksportu łódzkiego a wiec na Pomo- odmową pracowników - straik trwa 
adm1mstracymem1, ma na celu ochronę za uszycie płaszcza damskie~o. Plasz- rze, Śląsk, w Poznańskie i t. o. Znacz- nadal. · 
osób odwiedzających. To też, aby nie ~t~.„:xl<x~::o::10Coooo::rnxx:)()(llOOOOOOO 
narażać chorych na powikłania - nie- " • · • 

rzadk~ b. nieb.~~pie~zpe dla norn:alnego Nap!'lidł na 12-letn·ią dz•ewczynkę Pierwszeństwo 1nwal1ddw 
lec~ema ty~h c1erp1en, .z któ~em1 przy- łf..-ł 11 w Na)wy!szym Trybunale Adml· 
byh do szpitala - odwiedzanie chorych 
zostaje wstrzyi:nane z dniem 17 bm. na i zrabował 5 zł -Sąd skazał Witkowskiego na 10 mies. więzienia ntstracyJny?' 
okr~sd2-tygośnd~1owy. . i... , ' • , ' • ' ,. „. )\ ; .,d "' ~ l , l k i • 'k·' ' 'k . d ' ,.1. ·• i . - ' bn ·1 . i ln in ó. d •' ' l'd~ Łód11 1h6 lątego. ł 

9 "'e nocze 1e kierowmctwo uwezpteJ ·. , 1.;-0 z, lu ute~o. 1 u dziewczyn 1, w az ym . razie y o Yl'~r mwa 1 ow łódZAłO panowa o 
.~~alni P;osi, a9y_ tak o~qby. pra_gnące (gr) ·NJeJf.czpl ~l?H~c;hodnle. na . ulicy rze~~~ pewną, że uciekafącv os~bnik zr.o 

1
dc· ~wneg?· _stopnia. roz~ory~z~ie spo-

'ó'dW!edz1ć swmcn 1JB'lrlcich w tl)ltalu, Odyńca byli ·w dniu 15„oaździermka r. bił Jel Jakąś krzywdę. Po k)fkutrasMrru- woatt ' dtng1eg<o wyczekiwania ha roz. 
iaki i chorzy szpitalni - zarządze11ie dy- ub. świ-adkami śmiałego rabunku, ofia-1 nutowej pogoni ujęto nieznajomego. - sfJrzyignięcie skarg wni-esfonych do NaJ
rekcji Ubezpieczalni Spoteczvej przyjęli rą którego padła 12-letnia Barbara Ka- Okazał się nim Jan Witkowski. bez sta- wyższego Trybunału Administracyjne-
z petnem zrozumieniem. zimierska. lego miejsca zamieszkania. znany poli- go. . 

w godzinach wieczorowych powra- cii awanturrlik i zawadiaka. 

1 

Brwaly. wyipadlki, że . inwalidzi pro-
Skrófy f 1Jegrar1· •zn I cala dziewczynka do domu. w chwili, Witkowski stanął przed sadem gro- cesu1ący Słę o p~zyzname rent: SJ?OWO• 

11 gdy była już w pobliżu mieisca zamie• dzkim. Odpowiadał on za rabunek uli- ,du choroby h.;b medolę~twa musie!i cze-
- Władze francuskie wydały uowe zarzą- szkania, podbiegł do ni.ej jakiś obcy męż czny, bowiem w sakiewce dziewczynki· ~ać na kodnusne .decyzJe ?o 10-cm lat, 

dzenia w sprawie pobytu cudzoziemców na . te- czyzna i raptownym ruchem wyrwał znajdowało się 5 zł. któremi uodsądny gdyż ta "długo, c1ą,g~ęły ~ię procesy. 
renie franci i· W związku z tern grozi ćwierć • • • . · h 1 ł d ć ' Obecme związek "mwahdćw powiado-
mili ona polakom wysiedlenie z Francji. JeJ sakiewkę z .rek~. Napadmet~ w~zcz~- c c ał zaw a ną •. . 

10 
. miony został. że niebawem uikaże się 

_ - Hydroplan angielski, będą~!' w drodze ~ la .ala~m. Nad?1egh przechqdme me wie I . Sąd ~k~za! W1tkowskie12:0 na m1e rozporzadzenie prz s ieszające """ra 
Neapolu do Malty spadl w poblizu Messyny 1 dzieli Jeszcze Jaka byla przyczvna krzy s1ęcy w1ęz1ema. . l'd'. d YhP. N ·T A"lł"Swy 
rozbił się doszczętnie. Osiem osób poniosło · · mwa i 'OW w urzę ac i w . . . po-
śmierć. ·· p b' I 10 le • I I ry o renty i odszkodowania załatwiane 
. -: ~ząd polski zamier~a po raz drugi V: ~o- o eera proc m s1aczn e będą w pierwszej kolejności. 
ku b1ezącym przeprowadzić awanse urzęi.Imkow I D . "'! • 
Zostaną one przeprowadzone w dniu 1 lipca. • • z· WIĄZJ:<'K. KOTONIARZY zzz P·RzE· 
. - w Gdańsku Wykryto wielką aferę OSZU• Lichwiarz sł<azany na 7 m1esłęcv wt~ztenła L . . • 
kańczą. Aresztowano kierownika monopolu tY· · „ · 'łl' CIWKO ŁAMANIU UMOWY ZBIORO• 
tuniowego i właściciela drukarni. · Lódź, 16 lutego. t cając Katzowi , złotych 219. . • WEJ . 
. - Sąd bu~aresz~eński skazał na karę śm!er- (gr) Izrael Kronenberg, kupiec lódz-1 W ten sposób zarobil podsadny 90 W niedzielę, dnia 17 lutego rb. 0 go~ 

c1 pr~rz powieszenie tr.zech ba~dytów za ~o- ki, pocią'gnięty został do odoowiedzial-1 złotych, za przyjęcie weksla na 3 mfe dzinie 10 rano w lokalu przy ulicy Prze-
konarne napadu bandyckiego na Jeden z bankow , . d · · · l' h I si e · d 40 db d · · b · · 
Bandvci zranili dwie osoby a dwie zabili. nosci Są oweJ za ~.pra.wia~1e lC wy. ąc · . . !az · o ę zie się ze rame członków 

Kronenberg za1muJe się zawodowo Poszkodowany zwrócił s1e ze skar- 1 sympatyków Związku Kotoniarzy z.zz 
Epidemia . grypy dyskontem weksli. W dniu 1 oaździer'ni- gą do policji, która lichwiarzowi wyto7 j ze wszystkich fabryk . 

ka r. ub. zwrócił się do oodsądnego cźyta sprawę karną. Przedmiotem obrad będzie sprawa ta-
kosz~owała ubezpieczalnie Aron Katz z prośbą o zdyskorltowanie Na przewodzie sądowym udowodnio mania umowy Zibiorowej przez przemy-

250.000 złotych mu weksla, opi·ewaja,cego na 300 zł., pła ne zostało, że Kronenberg pobrał lich„ slowców oraz zatrudnianie robotników 
Łódź 16 lute o. tnego 1-go stycznia r. b. . wiarski proce?t, wobec cze11:0 skazany w godzinach nadliczbowych. Z ra!llienia 

(l) H' .d . · któ ;. dz" Kronenberg weksel ptzyJ·ął, wypla· został na 7 miesięcy aresztu. Zarządu Otównego ZZZ w zebramu we„ 
< LPI ~mia. grypy, . ra na ie ł- źmie udział poseł Oardecki. 

ta wszystkie miasta, poc1ągneła za so- ff dl -.dl.el Z .-dwg · 
bą nieprzewidziany wzrost· wvdatków ro w 'eiiii n~ A BAL REPREZENTACYJNY ZWIĄZKU STRZI!· 
w budżetach ubezpieczalń sootecznych. · LECKI.EGO. 

Na skutek znacznej ilości zachoro- Lódź, 16 lutego. I .przy la pal zlodzleja na gorącym uczyn. · yv sobotę, dnia. 23 lutego br. koło przyJaci61 
wań na grypę ubezpieczalnie musiały (gr) Jan Olejniczak. właściciel bud- ku. Oddano. go w ręce oollcil. Związku Strzeleckiego ~rządza bal r~prezenta· 
zaangażować dodatkowych lekarzy, li- ki z · węglem . przy .ul. KilińskieS!o zau-

1 
Oskarżony Franciszek Socha, przy- ~rJ~r~g~a~or~a~h Ogniska Oficerskiego prz1 

czba wydawanych lekarstw zwiększy- ważył, że . od pewnego czasu 11:inie mu znał się do kradzie'źy, poczem wyjaśnił Bal rozpocznie się o godz. 22-ei. Wstęp tylko 
ta się znacznie jak również wypłaty za- węgiel. Po dłuższych obserwaciach do-1 sądowi, że . bieda pchnęła go na drogę za zaproszeniami. 
sitków chorobowych. szedł do wniosku, że kradzieży dopusz- występku. 

Według prowizorycznych· obliczen, czat się jakiś mężczyzna, 'któty go czę- Sąd skazał Sochę na .Pół roku wie: z DRUTEM 1 BEZ DRUTU. 
. sto odwiedzał. Wreszcie Oleinlczak zienia. . W tamach organlznwanych przez WoJskowy 

~~te;,P~~~~~~~~e ~~~~s~5g.~~t~1.we ko- lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll:ITiliilUlllllllllllllllllll ~~~;!~~ i~;:.~~~:kfch ~~d'!!~'J;~dz~· P~~e~~JJ~ 
w dniu 18 lutego o godz. 19 dziewiąta skolel .Bfdlfll!IHIJll•••••••••t PARCELE., BUDOWLANE wesoła audycJa żołnierska pióra frłedwalda z muzyką Juranda P· t. „Z drutem I bez drutu••, 

19 LUTY „ .Tematem tel wesołe) audycji fest życie oddzla· 
„ łów woJsk łączności. 

jest to data ciągnienia I-szej klasy LoterJ! CIJDCJO[J[][JOOLJLli..JCJDCJOOOl'i(JiJCXJOO!TT!CJC 
Państwowej, zatem należy już nabyć los z 

KOLEK.TURY Nr.100 
„Prawo do Szczęścia" 

Sub~rnlektura w Łodzi: 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłosze~ia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu 

~!iEJ~~ ~.!~~'; . ..er..w··· llUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll)lllllllllllllllllllllllll.11111111111 Jll!lllllllllllllll.' . 

tłieście pomoc 
najbiedniejszym 



tai:~:~~.:::i~'ff [o. ~1e· nanle 1 nieru[~omo~[iami ~~el~ieuałni łM1~ieV 
lZ.03-12.0S. 'Wiadomości meteorologiczne. - B d k • • • Jb ' • kł d 
12-0S-12.10. Codiiennv Przegląd . Prasy Po1-~łej. 0 yn J, WZDJeSJOOe Z 0 rzyfilJffi na 8 Cfil 
12._10-13.00 Koncert zespołu Adama Furmań· 
sk1ego. 13.00-13.05 Dziennik południowy. - .koszto' w, SłftJ•ą Sl•ę zbędne 
13.05-13.30 L. van Beethoven: Symfonia C-dur 

Nr. 1 - płyty, 13 ~1.5 30 Przerwa. L I d d • I 
15.30-15.35': Wia'dom~·~ o ~k°'Sporc'ie , polskim. . ódź, 16 lutego. Ubezpieczalni Łódzkiej, przy ul. Łagiew posia a wpraw zie w1asny Pac, prze-
15.35--15.45: Przegląd giełdowy. (v) Do łódzkiej Ubezpieczalni Spole- nickłej i Zimnej, które to budynki wznie ·znaczony pod budowę sądu grodzkiego, 
15.45-16.30. Najnowsze nagrania płytowe. cznej zjechała specjalna komisja władz sione zostaly z olbrzymim nakładem ko- znajdujący się obok sądu qkręgowegó, 
16·30;-1{00· „Wesoła audycja dl~ dzieci" -. tr. nadzorczych Ubezpieczalni, która ma sztów, a obecnie, wobec zmiany syste- ale niema narazie funduszów na rozpo-
11.00~111n:~Muzyika:·"~opularna ~ · w~k.' ~e;;'o1~ 'pt~ep'rowadzić w Łodzi pewne prace, · mu lecznictwa, stajn się zbędne. częcie jego budowy. · 

instrumentalnego „Studio" _ (transmisja z związane z reorganizacją lecznictwa i Te wielkie inwestycje stanowią mar Co się zaś tyczy nieruchomości przy 

17 3 Kr~~owa)p· ś . . . ubezpieczeń społecznych. twe pozycje w budżecie łódzkiej Ubez- ul. Łagiewnickiej, która również nąleży 
· ~;,w~~~j. ie 01 w wykonamu Janmy Ro- W skład komisji wchodzi pięć osób, pieczalni, nie mając również wartości u- do Ubezpieczalni .Łódzkiej, to los jej nie 

17.50-18.0Q. , Nowoczesne mieszkanie" _ od- a mianowicie: dyrektor okręgowego U- żytkowej. Jak wiadomo gmach przy ul. został jeszcze przesądzony. Natomiast 
c~yt (z cyklu „Dom i rodzina") _ wygł.' Ja- rzędu Ubezpieczeń w Warszawie p. ,Zimnej nie jest jeszcze nawet całkowicie sanatorjum dla gruźlików w Tuszynku 

18 00n~n1~ f ;Id~anoka. ł t mgr. Szulc, Inspektor finansowy Zakła- W"Ykończony. ma być przejęte przez Zakład Ubezpie• 
1s:10-18:15: Reupzirt!a/~Ialr~w. du Ubezpieczeń Spot. p. Lenga, Komi- 1 Komisja władz nadzorczych zabawi czeń Społecznych w Warszawie. 
18

'
1 ~e!~~!f fna''~{~~t~;~~) w wykonaniu Artura ~~~zw~~!zp!~~h~l~kf Ó:a~ńs~;o~;c~zei~zż~ I~ ;~~~ź~i~~~~~~iaJ~~yij~~zem dopie- llllllllllllllllllllll!llllllllllllll!llll!llllllHlllllill!llllliiliOl!l!lilllilllW 

18A5-19.?<J .. „Ulice ·dzisiejszej .Moskwy" - re· Wachowskiego i Szaboniewicza. Według istniejących projektów nie-
portaz mz. Leonarda Tomaszewskiego ' K · · · d ·1 k" I · h '' Ub · 1 · · 

19.00-19.20. Reportaż ze stacji Telefonów' Mię omtsJa zwie z1 a wszyst 1e eczm- ruc omosc ezp1ecza m przy ul. Zim-
. , dzymiastowych. · . . · - ce łódzkie oraz odbyła lustrację sanato nej nadawałaby się, po przeprowadze-

19.20--19.30. „Łask - m_iasto ~uj~ego roau'' - · _rjum dla gruźlików w Tuszynku pod„Ło- niu drobnych naprawek, na gmach sądu 
od_c~yt (z cyklu ·Miasta 1 m1asteązk,a poi·, dzią. · grodzkiego w Lodzi który J'ak wiadomo 
skie ) - wyJ!ł Roman Merson ' N' l · · d 1 · · · · • · · b k' · 

19.30.:_19,45, Krótki recital Tadeu'sża Michało· 1~za ezme o eczmc 1 s~natonum, m1esc1 się w udyn u prywatnym, wy-
. wieża (wiolonczela) . „ komisJa obejrzała również dwa gmachy dzierżawionym na pewien czas. Miasto 16 LUTY 1935 ROK. 

J9.i15-:--J9.51J 0.dc:z:vtanie Programu 'na dziet'I na· 1 X>CXXXXX Wczesny ranek nadaje się do mzpoczyn&· 

9 
steonv. D nia procesów, wnoszenia próśb i do załatwi_a,_nia 

1 .50-20.00: . Wiadomości' ' soortowe . o ~o r cy są z ad o o I . spraw, k1óre powinny pozos.tać w ukryciu. MJę· 
~-00-~o.45: .Tr!lns'!:isja z Wied~ia,. - „ś~iew, I & w I e ~ I dzy godziną 9-tą a 10-tą działają niepomyślne 
. ' tamec 1. sm1~.ch - ootpourn w1edeńsk1e w I re wpływy dla polit~i i władz. Przedipbłudnie 
" wykon~m ~1kt?ra ~ruby. J k J k Ó ł h • ł dzisiejsze sprzyja ubieganiu się i obejmowaniu 
~-§~~.500.:i: DJz1eknmk w1~czorny. p „ Z 0Sp0 CY. W8rUO W C pracy 1 p acy pos~d,_ mających związek z morzem, rolnictwem 
- · .:>- · · , a pracu1emy w olsce . 1 gormctwem 
21.00-2_1.45. Koncert symfoniczny Wykonawcy: Łódź, 16 lutego. I nym właścicielom nieruchomości, zal Południe. pnzyn'e . ótń . 'kł i 

0gark1
1.esAtrda !~ .R.Kpodtkdyr. Gcrzegokrza Fitśel?er· . (v) ·W sali przy ul. Urzedniczej Nr. 

1
. niestosowanie należnych stawek żarob- i nieporozumienia ~ sk~e...:~m{ i doe z!i;;~nya~r .. 

e ma ory o • zaps a - ;new 10 db • · b · d Ó k h · • · • • I N' · _.J • d · · · 
zt.45-.22.00. ,;Epos codzienności .polski~j" _:_ o y10 Się ~e rame ozorc w do- owyc ' Jak rowmez za zale.1rnme z wy J 1e kest t? O<llpOWI~ Ola . pora '? ztw1eran1a 

szkic literacki ~ ' wygł. J, E Skiwski mowych, na ktore przybyło około 400 pła tą tygodniówek 1.wą~ Ó"!f ~lłosnych I przy1aznych I P? speJc11: 
2:>00 3:> 15 T · • p p '1 k · 0 ób , b . ' . . lacyJ p1emężnych. Począwszy od goożmy t3•e1 •. - it' p 1rcns'!11s1a z aryża. - re e CJę s • . Ze ram dozorcy domowi. w dłuzszei. działają pomyślne wpływy dla elektrotechriiili:i 
22 1~22.30.aKon~!~· reklamowy Na zebraniu tern kierownik związk11 . dyskusji dali wyraz swemu zada wole-: i chirurgji, · , 
'22.30-23.00 ·Koncert życzeń · p. Tom~szewski złożył obszerne spra-1 niu z powodu odbywających się kon· . ~od.cza~ połu~nia. oczekuj_i\ nas miłe ~ru: 
23.00-23.05: Wiadomości meteorolo~iczne dla wozdame z odbytej inspekcłi watun- troli i nakładania kar na właścicieli nie- ~ stema 1 mes~odzi.ankt w związku z rodzm~ 1 

_ ,.., 05ko:;3u3n~bLcji . lostnicd7 ei. ó ków pracy i płacy dozorców.· Jak wia-
1 
ruchomości za nieprzestrzeganie prze-1· wspówlp:aco.wnikamgió.ł . .J • śl . 

r.J, -b • ;i. oza zy erc w. d k t I k b l . k , Ó . „ . 1eczor nao zapow1aua się pomy me, 
2,3.35"-1.00: D. c, koncertu życzeń. omo on ro a ta a, y a na wmose I PIS w KomISJl RoziemczeI. . przyniesie jednak różne zawikłania. Po godzi. 

Zw. Dozorców, zorganizowana przez Kontrole te wpłyną dodatnio na wa-· ?ie 20-e~ o~zekuje nas powodzenie towarzyśkie 
ril-l lE9.IU!rU o~ ek Inspektor.at Pracy, zaś P., Tomaszewski runkł vracy dozorców, przyczynią się . t natc~meme a~ystyczne. . 

. „~ocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. Jankie- brał udz1al w poszczegolnych inspek-1 do regularnego wypłacania należności l .J Dz1eck'? ddli;1ś urodkzłone -ść sdamo,~z1et~~· mą· 
lew1cza (Stary' Rynek 9), B. Głuchowskiego (Na- cjach h kt t t "re, s.praw1e 1we, s onno o 11<ł")' 7 ... 1, po• 
rutowicza 6), E.~ Hamburga (Główna SO), L. Pa- ' W C ara erze asys en a. oraz zapobiegną nadużyciom ze strony' ci'11l! do zbytku i przepych1,1, d.umne, energicz· 
wloskie~o (Piotrkowska 305). A. Piotrowskieóo w okresie dotychczasowych inspek- I właścicieli nieruchomości. line, posiada zdolności kupieckie,. 
LI'omorska 91). L Steckla (Limanowskiego .17). cyj, spisano 59 protokołów poszczegól· l 

stała zaścielone łóżko . nietknięte, ja je·\ wiedzący Petroń. ~ Swef!o czasu hrabia 
-s'tem tu od' rifedawna, 'ale "pokojówka pa · odw0llił„mnie :W'o~Mst"'1i do miasta. 3::JE> 1 

mięta dobrze ponure historie, jakfe ż!ia I tuk brwi Watts(ma skurczvl się je• 
rzyły się w Dreźnicach· '\V 1 tha;ju} Ola.t·~1. 1 ·siczV''B~il!l!rb ~b ,,M•~· ···"u . ' 
go byliśmy ogromnie zaniepokojeni.} - A zatem sprawa jest wyjaśniona'! 
Przeprowadziws'Zy najpierw na własną Tam. gdzie był wóz hrabief!o, musiał być 

Sensacyjna powieśt współczesna 
· rękę poszukiwania, zwróciliśmy się . z . obecny również ieJto właściciel. 
t prośbą o pomoc do władz policyjnych. \ Detektyw zapalił powoli papierosa, 
I' Skolei obaj panowie przesłuchali po· a potem, cedząc równo każde słówko, o· 
, kojówkę, ale zeznania jej nie wniosły do 

1 swiadczył: 
76 .Na~isał sp,eQjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

••••••~•-•••••~--~•••.••••••••••••~lj~ra~ nk no~J!o. ~~nież.iilióżl -Na~u~M~~ci~~~-~m~ 
- Ależ za kogo mnie pan ma? wolenie jej narzeczonego, dyrektora Cze; nc~cny. - s.tary śpioch - me umiał po· c~yt ró.wm.eż, ż~ dyrektor Czelmsk1 po· 

z. godnością oburzył się lokaj. lińskiego, Prawdopodobnie dziś przy-I wiedzieć me konkretnef!o. j s.iada rowmeż wielką, brunatnego koloru 
Ale Petroń klepnął go rubasznie po szło do decydującej rozmowy miedzy O- - Stróżowałem koło obory. Nagle limuzynę! . . . · 

ramieniu. sten-Topolskim a panną Dreźnicką. Kit..-1 zobaczyłem żdaleka pieska pani, Krucz I I .spoko1!1ie wypuścił J!~stv kł~b dy· 
· - Mój drogi, n'ie spotkałem jeszcze dy Czeliński robił potem wymówki i::l- ka. <Nasza pani miała z~czaj przecha· . mu m~mal ze pod no.s komisarzowi Watt 
żadnego służ~cego, któryby od czasu do rzec,zonej, ta odpowiedziała mu popro- dzać się z nim po ogrodzie, bo to, pro· 1 sonowi. . .. 
czasu nię podsłuchiwał pod drzwiami. stu: „Owszem nie przeczę, że hrnbia j szę pana dobro.dzieja, piesek to czujny I Kwa~rans potem zna!azł się na m1e1· 
To należy już do waszego zaw0du, tak, podobał mi się kiedyś, lecz hamov ata i wierny jak żaden. Zdziwiłem się nie· ~c~, i!dzie wedle z~znama przygod?e~o 
jak ·poda wanie palta · gościom czy czy- mnie zawsze myśl, że jest to trochę błę- pomału, bo to. panie dobrodzieju, piesek swia~ka, .czekać miało auto ta1emmcze· 
szczenie butów. Zresztą zaręczam 'ci, że kitny i podejrżany pt~szek . . Kradzież ten zwykł SvPiać w pałacu. Pobawiłem ~o mezna1omej!o. . . ' . 
cokolwiek powiesz, · zostanie to w naj- d!amentowego naszyjnika księżnej Za- się z nim i Kruczek wlazł do stodoły, Detektyw, bez większej!o wys1łk~ od 
większej dyskrecji między · nami. , sławskiej przepełniła ostatecznie kielich gdzie przespał się na świeżem sianie„. nalazł na, drodze śla?v karbowan': koł. · 

:· Sławny detektyw p'osiadał dar pozy- złego. Rozczarowałam się do niego · i · - Gdzie też prawdopodobnie i wy Petron oglądnął I~ .hard~o badawczo. 
skiwahia sobie swoją prostotą i bezpre- możesz wierzyć, że skończyłam z ' nim spędziliście cały czas - ostro dokoń· Będąc sam .automobilistą, .1• to zapalo
tensjonalnością serc ludzkich. Więc też definitywnie!" czył Petroń, który już kiedyś miał moż· nym, znał się .dobrze na .roznych ~atun
i służący, zawahawszy się przez chwilę, . ~' No, no - mruknął detektyw - ność zakwestionowania czujności stare· kach opon. Nietrudno więc prz~szło mu 
przyznał.: · · rozpuściłeś bardzo wodze swojej· fanta- go stróża. skonstatować, ż~ opony „ pode1rzanesto 
· . . -: Jeśl! mam być szczery, to rze~zy-: zji. Ale narazie wróćmy do faktów re- Zato bardzo rewelacyjne były zezna· aut:_ b~v .marki „Dunl°!' · 

wrscie, , widząc, 'że · rozmowa przeciąga alnych. nia jednego z wieśniaków · okolicznych, . O·Ze ten szczegoł pr~vda nam 
si~ę, pod~szlem pocichu!k~ ~od drzwi, . Tu wziął lokaja ~a nowo. na s?ytki: wracających nocy tej z miasta, dokąd się na coś - mruknął, chow~1ąc notes. 
~zeby i:noc potem pod·z.1~hć .się ~ po~o- - A zatem .Pow1aqasz, ~: panstwo jeździł po doktora dla chorei żony. Za"!'ołał posterun~oweJ!o i kazał mu 
Jówką I kucha tiką nowmam1. Ale, me- przez pół godziny prowadz1h ze sobą I świadek ów zeznał z całą stanow· zabezpieczyć ślad koł, poczem wraz :: 
stety,· nie slyszatem nic szczególnego. bardzo ożywioną dyskusję. A co p.·tem? czością, że koło godziny ~ół do dziesią·' Wattsonem powrócił do miasta. 
Państwo mówili półgłosem. Nasza pa- - Potem pan dyrektor CzeHński WY'- tej zobaczył naj~raźniej, ze opodal par}1 Natychmiast potem skomunikował 
ni kilka razy P?d~osita gł?s, ~ wów~zas jechał - -lakonicznie .odparł służący. ku dreźnickiego za~rzymało s~ę wielkie się z magazyn~mi przyborów samoctHl· 
dyrektor Czelmsk1 uspakaJał Ją zdamem: - A panna Dre:tmcka? auto, z którego ~siadł ~soki pan, aże dowych, szuka1ąc dostawcy autoin0bilo· 
„Ciszej!... Słu,żba może usłyszeć". Tyl- - Panna Dre:tnicka zjadła jak zwy- by zaraz potem podejść do parkanu. ~eh przyborów hrabiej!o Osten· T nnol· 
ko w pewnej chwili usłyszałem najwy- kle wieczerzę około ósmej. Zauważy- - Co się dalei stało, nie , wiem - skie)!o i dyrektora Czelińskie)!o. 
raźniej' takie zdanie; wy~o:vie.dziane tern, że. nie miała apetytu. .Po wiecze- kończył wieśniak - bo spieszyłem się . Wiadomości, które uzyskał tą drogą, 
przez pannę Magdę: „Kradz1ez dJamen- rzy - Jak zwykle - udała się do parku, do żony. kazały mu się mocno zastanowić. 
towego naszyjnika księżnej Zasławskiej ażeby. przed snem zażyć trochę ruchu -A riie poznalibyście twarzy tego 
przepełniła ostatecznie kielich złego" 1 świeżego powietrza. pana? - pytał zainteresowany komi-
Oto i wszystko, co usłyszałem. ·-- Czy była sama? sarz. 

Wattson, odciągnąwszy detektyw na - Towarzyszył jej tylko -ołes. - Nie - odparł chłop - albowiem 
bok,' podzielił się z · nim swojemi. my- - Ach te osławione psy dreźnio'kie! stał on w ciemności. Ale auto wydało 
ślami. . _, mruknął Petroń, nie mając :t~yt ··.\'iele mi się jakoś i;nane. Kilka razy widzia· 
· , - Mam w.rażenie„ że Magda i dy- zaufania , do tutejszych cerberów. - łem je, stojące przed pałacem dreźnic· 
rektor Czeliński dowiedzieli się w jakiś Czy panna Dretnlcka wróciła potem do kim. Był to kryty wielki wóz, zdaje się, 
sposób o tern, że Osten..:Topolski ukradł swego pokoju, czy tet poprostu wyszła że brunatny„. 
księżnej jej biżuterję. Nie wiadomo tyl-,do oarku i znikła? Komisarz Wattson zmarszczył dra· 
ko, co sktonito ich do tego, Że zataj~ją Służący zastanowił się: pieżnie brwi. 
ten fakt przed policją. Moja hipoteza·1 - Mam wrażenie, że nasza pani nie; - Jakie auto posiada hrabia Osten· 
jest następująca: hrabia Osten Topolski wróciła już więcej do pałacu. W. każ· ł Topolski? . 
od pewn~go · czasu począł u!11izg~ć się j dy~- .razie .nie spała tef !1ocv,, bo. kiedy - , :- .~ielką .brunatną limuzynę„. „Pac
do piękneJ Magidly co wzbudziło mezado pokojó.wka " weszła do·.Je!J -ay,pia:lns, „ •~ karda · - poinformował go wazystko 

Rozdział ·71. 
W CIENIU CZORSZTYŃSKIEGO 

ZAMKU. 
Rzeka Dunajec, przebijając się w o

kolicy Czorsztyna przez waoienny ma
syw Pienin, tworzy malownicza pano
ramę. 

Na wyniosłej ~órze stoją ruiny sta
rego zamczyska czorsztyńskie.11:0. owia
,ne legendą tysiącletniej przeszłości. -
Niedaleko po prawym brzegu czerni się 
wśród lasów, zamek w Niedzicy. . 

(Dalsz)': ~ iułr.O}. 
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.STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. cze raz bardzo przepraszam.„ Ale dzwo - Ta pomywaczka?„ - odparł nie- - Tak.„. 
. Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- niono do mnie w poufnej sprawie z s~- ·;hętnie kucharz - Niema jej tutaj... - To ci się chwali.„ Bardzo pięktHe. 

dlozki·walau dzAielbwactzy~~ iedst. pomywtacz~ą wt l noc~ym du„. - Nie przyszła ?„ Wstał, podszedł do ntel. wyciąg11ąl 
" ros • g zie wys ępu1e a emmcza z kt'eszen1· małe pudełeczko. wyjął br,·-para tancerzy w maskach - „Grzegorz i Ju- - - - - - - - - - - - - -- - Nie ... Policja ją zabrała, bo uciekła „ 

lita". On ·jest synem kamerdynera, ona - hra- O dziewiątej był już w „Albatrosie". z domu ciotki... A mówiłem odrazu, że lantowy pierścionek i wręczając jej ten 
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się Wpadł przedewszystkiem do garderooy to wielkie nic dobrego.„ klejnot. oznajmił: 
llotaJemnie Vf pięknrm tancerzu, lecz on nie Julity. Przebierała się. _ Nie wi·e pan gdzie mieszka jej - Proszę to przyjąć na oamiątke 
zwraca na mą uwagi. Gd . b t , d 'ś ? ~ d . . . h y h areczvn Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada - zie . ~ as Zł z rana. - zal-'y- ciotka ?„ z1s1eiszyc nasz c z . .„ 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna I tal, patrząc JeJ prosto w oczy. _ Ktoby tam wiedział?„ Grunt, ie Wzrok jego znowu prześliz~nął się 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- - U dentysty:„ - odparła bez wa'." poszła i teraz jest spokój w kuchni... po zgrabnej postaci Hanki. na twarzy 
cerki, p-rzy!oży! ucho do obnażonej piersi I o-, hania - Ząb bolał mnie strasznie w jego zamajaczył obleśny uśmiech i Ba· znajmH, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- I Grzegorz w zamyśleniu wracał do . k . . h d 'd i " 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkqta. nocy„. . . . . swej garderoby. Ogarnął go nagle wie!- toze , rzuciwszy cie e ·• OWI zen a ' 
Pr:iyhyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka - Juz Cl lep1ei?.. ki smutek, jakgdyby stracił kogoś bar- wyszedł z pokoju. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość - Tak.„ Dziękuję„. Po chwili wpadła Proncza\{owa. 
w7 fr~ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz Grzegorz nie spuszczał z meJ wzrJ- dzo dro~iego... . . _ Batożek jakoś nie bardzo byt za· 
tatemmczy „l.ekarz zmkl bez śladu. ku. Julita udawała, że nie wyczuwa te- .--;-- Nie, przyszła„. powtarzał sobie " ' dowolony ! _ krzyknęła Już na progu.-
. 1Grzegorz Lubow, .wezw~ny .do martwej. go uporczywego spojrzenia f nadal zal-· mystach - I to przeze mnie.„ Postąp!- Moz·e byłaś dla ni·ego opr.vskliwa, co?.„ U,Jrzawszy Ją bez maski, stw1erdz1ł ku swemu ł . k . . d b J rem jak ostatni dureń„. Teraz nie mv- . 

wielkiemu przerażeniu że to nie jest Julita Kra- mowa a się spo OJme swą gar ero ą. gę jej nawet przeprosić.„ A tak mnie Dawaj ten pierścionek!... Co ci po takim 
$łio.wska, iego. partnerka. lecz nieznan.a kobieta. .Grzegorz odwrócił się. i wyszcdt prosiła U . ł . klejnocie?„. Tobie miotła i ścierka wy-
!Jal~ze badama lekarskie wykazały, ze n_iezna-1 Zbiegł na dół. do kuchm. Na progu · ··· wierzy a mt... starczy' y ,.,deJm szybko suknie bo j? 
1oma tancerka została w podstępny sposob za- wpadł na kucharza. Przed oczyma stanął mu znowu c- 1 • · •• „. 

1 
~ ' 

mordowana: . . . j - Pan do mnie? - zapytał szept.;m braz biednej pomywaczki z uśmiechl:!m I zgnieciesz „„ . 
N~dkom1s~rz L~s1ck1, pro~adzącr śled~two K b · wiecznego przebaczenia na zmysłowy~h Przebrała się w ~we fachm.any .. . w te! sprawie, sta1e wobec 01erozw1ązalne1 za- ra · . . . _ A teraz marsz do kuchnl! .. . 

gądk1. Grzegorz zeznał, te Julita Krasnowska. - Nie ... Nie do pana.„ Do panliV usteczkach.„ Hanka wyszł:l ze spuszczot1ą gło-
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- fronczakówny.„ Czy jest tutaj?.. W" .. Uśmi'ech. zni'kł z i'ej twarzv. Była s..tawionei przez jej ojca, hrabiego Krasnow- , _ " 
skiego, który zginął w Rosii wraz z żoną. Pie- lłozdliW41 tJ bliska płaczu. 
niądze, złożone w banku i'.llita ma otrzymać Ale przywykła już w tvm .domu oo 
w. myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- Jł.t111rtwl//QC,.,,OD IJ takieą,_o traktowania. Soełnlala naićięż-dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- lUJ .;;;:.„ ~ · 
snowski przed śmiercią wręczy! testament oicu sze rohoty, znosząc cieroHwie tajania 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Niedziela była słoneczna, piękna, we I - Ano pew~ie, ~t oszę S:tdHOwnego ciotki. Teraz cze kalo ją w kur.ht:i pra-
slę iuż takiemi sprawami zajmować ze wzgli;du sola, a Hanka siedziała smutna µn;y · pana„. Hanka JUZ. me raz nctWl t wvpv- nie, szorriwanie podłogi i wnosz.:n;e wę (la swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe I t 'd ć · ręce miody Grzegorz. oknie i osowiałym wzrokiem patrz:i.ta I tywa a o pana.„ wt a , że co-. sercem gla r, piwnicy. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- poprzez brudną szybę 11a iskrzący się czuje„. Choć słaba była i ręce Jej często o-
liłę Krasnowską, kt?ra w stan.ie naw~ółpr~y- w słońcu śnieg. j . -: Ttttttak?„. - P.owt~rzył rnraz b~r pa dafy z om dl en' a, nie wvrz...::\ata sic: 
~oitJn.v:m_ leżalą z.a m1a.s.~em. Ju~1t~ potw1erdz1ła, Była tak zamyślona. że nie słyszała cz1eJ dumny - Nie ~1~łe111 ~stat11;:1 tej pracy. Cierpiała w milczeniu, go-
~c fest sp~dkob1er~zymą wielk1eJ fortuny, lecz nawet skrzypu otwierai'ących się za 11 ;„ ! czasu. Byłem u·oche zaji,.L ' • I o mme d . k t l 1ednocześmc oskarzyła Grzegorza o to, że on ' .• „. I . . ' .Y • :rn c s1e z o ru nym osem ... 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ drzwi. . . . ?a_rd~o cieszy. Przy szc-.11 :.i:i dziś v.:ła-' W czasi.! obiadu Pronczakrwa rze-
i~F majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- Do r':.'koiu weszła c10t·ka Marta, ko- . ~nw1e w. konkretneJ sp1ct'N"e·:· <;~ciał- kła do swe} c6rkl· 
znaniam~ I t"'.ierdzi, że to lrla1i:istwo. Nast~P-1 bieta o rzetelnej tuszy i zdecydowailie t.ym prosić o rękę pann.)' lfor:kl ... l tttak. j _ Mam coś d·la ciebie.„ _ wyięt::i 
nego dma Juhta cofnęła zeznama, kompromttu- ł wyra ie twarzy Wzrok 1'e1' n·· 1' . Jk ' dl . n " •t I ' • • • Jące Orzegorz-al-: tł\IJl1ace~ 6ię :Ptir.JIW'i~nłami z ym - " .. ~ · '. • . . . ~- - 0 wie 1 a Ilu~ t. • • s7 cz~ ··· ~- c;;nod fartuc .ia brylantowy 01crśc1 onolf 
, \ler~ ą ehorobą. _ . r; erat speqalnych cec Jadow1tosci. ~dy odpa(la f ronczakuw.i, ::.~l1:,-la1ą;; kon!1e , Kupiłam cl w Pl e:rende„. 

W drodze powrotnej do domu;1itz,egou,..11~~- _g,ągął: na. ,ij'H,Pke.rf"'„..,,„' ~-.< -.- · ło · - d,cł: 1 n !.' i 'C I · m~ke T07.eśrniaty sie (')C7.V• 
-k_nąt się na tajemnicze!?=~. „lekarza", kt.órego - Zńowu gały na ulicę wytrzesz- z prz„ckunani:.!m, że ub~;e s;c; ni.~ U"Ltti-'..i· __ Ónnra,;d ma o? K~olla5 dla 
~hce , odda~ w ręc.e.p~łtc11._lecz dowiadu1e sit; czasz, leniuszysko zatracone?.! - nk- ·cie.„ Bo Haniu t') do!Jrct i k•:i.:ha1m Jzie- • . ? E' ~ Y-. d ~k·i„.' ' od nadkomisarza Lis1ck1ego, 1ż rzekomym zbrod- ł d , 1 < • t . . . , 

1

, mn1~, .„ _arqzo Cl zie u. e.„. 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. nę a onosnym g o,.em. , . . I w.czyna, .0 --;~!;•1.r.a p.;·~·icozie~ -·-nasz Anielka nie była ładna. B6~ oosko,pii 

W. domu Grzegorz zostaje list, w którym ~fanka ?rgnęta. Odw.rocila się szy.h- , ~kar.b ~aJd~o„~z t · ~, ~~u~stauę .sic. z mą 1 jei urody i to orawdooodobnie bvto 
anom~owy auto:. nazywając sie?le „Rober.tern", ko 1 uczyn_1ła. ruch r,ę~ą, Jak.gdyby ehcw- z w1elk1m zal· H, „.. łl udnc.... I gtównvm oowodem je.i nienawiści d0 
~ż:~1.~ się z nim na s1óstą wieczór w iarze ła pokazac, ze. czys~1 szy~y. . I :--Tttta~.„ ~ 1.C• dr>~~r,' .~ Htoz~l~: ,- lJ stokroć powabnieiszej ttanki. której po 
.. „ Tam 0 d . d . i ż d - Przy mme mozesz me marko\\ać, mme będzie n„a.a d .. ll:\\„zy11a ::I .brze.„ prostu 7."'zdro"'ci'fa oowodzen·ia rzegorz ow1a u1e s ę, e zamor o- . . . h' R , 1 J · · . ·. _, . Ą · · ·" • :-, • w~na na ~anci~gu kobieta nazywa się Marta Ja ~1~ znar:i na ~a.ń1~h ~awa!ac „.. wc j .• a Je~ .mc~ego nw }1\ ~r.~~n!I,„. : . t P~nt _ Ryt tu dziś Batoiek„. _ ciaP"neta 
Wild, a taiemmczy „lekarz.", znany w świe~i~ tę sc1erkę 1 wtóz Amel•kt sukienkę! •.. Pan lkko ie1 ?~1e~unk. a ll~s •• 1.1.~ ~ohonY.Pt.e- dalei Prnnc7.alrnwa. _ OswJaJczvł sil,' 
przestępców pod przydomkiem „Goryl''. był 1e1 Matożek przyszedł! zencłk, iezeh wszystko glt4dl;0 póJdzte. k H kł · 
k9ch~nkiem. Ro?ert_ nie chce wyn:iienić swego Na dźwięk tego nazwiska Hanka do- - Zbytek łani, µi\J~Z.t;; sz·.rnownego o r.e : an . . 
nazwiska, lecz ofrnr:i1e Grzeg?rzow1 swą pomoc t ł . . kó k' B ł t 'ed , , pana _ odparła f'ronczakowa tasz..i ~ Am~lka zagryzła wargi. w sorawie wykrycia zbrodniarzy. s awa. a gęsie~ ~ .r 1· Y 0 l ) llY .· . „. '.. ~ '- - Nie rozumiem co mu s1e w nici 

Wieczorem do garderoby Grzegorza wpada człowiek na sw1ec1e, do którego czuta się 1ak kot. - Ja o prezentach m•J mv- t k A b t kt 
.zap!akan1 Hanka, prosząc, aby wziął ją w obro- nienawiść. I za tego właśnie człowieka §lę ... Dobro i szczęście naszej kochanej a spn<1~ a .o„. - rze a. . 
Jl~, gdY.ż policja ~hce .ją odstawić spowrotem d.o ciotka Marta chciała ją wydać zamąż... tianeczki Jeży mi tylko na sercu, nic - Tez me wiem„. - odo~ rta mat~ 
mieszk,ama ciotki Marty. fr~mczakowei, o.d ~to- _ No uwijaj się' Cóż ty myślisz więcej! ka. - Dn~ć. ie po to gf6wwe nrzv-
1'ef -uc1ek!a. Hanka wyiaśma przytem, ze iest . . ' :·„ . b' d . ' Tttt k N d b Al szedł To bogatv chloo ale d7hy'tk sierotą i wychowywala się u ciotki Marty, bar- ze takt bogacz będzie na cie te go z1.- .. -;-- a :„ ?• o rze... e czemu ~ .„ Ż ·. , · . 
-.gzo złej kobiety, do której za żadne skarby nie nami czekał, aż raczysz do niego wyjść? ;ei Jeszcze me widać?„„ strasznv„. le mu Jakos z oczu oatrzy„. 
c.hce.wr.ócić. Prosi ~ięc.Grz~g.?rza, a~:v: przed- Przebieraj się natychmiast i przyw!tajl - Zaraz, zobaczę„. Stroi się dziew- - A co ona n~ t.o? . . 
statv1ł ~tę ~rzodowmkow1 pohc1~ jako Je! narze· się odpowiednio z twoim dobroczyńcą„. CZY'na„. Chce ładniej wyglądać„. - Ro ktobv s1e ieJ nvtat?„. 7roh1 to. cr·ony 1 opiekun, wtedy dadzą 1e1 spokóJ· Grze- . . . c · · k · · b t 1 W "d · • 
~rz przyrzeka, że uczyni to po występie. Tym Hanka bała się zaprotestować, ale Weszła znowu do sąs1edmego pokoiu 0 Je1 .. azę 1 as a „_.. Yl zie za mego 
.czas .. em J_ulita podsłucha la te .rozmo:w~ i po wy- ociągała ~ię z odłożeniem ścierk!. frnn- ~d~ie .Hanka, przeb~a~a )uż w sukl!ię 

1
1 zamąz l. na tern k )mec! .„ 

stępie _upiła Grzegorza, by u~1emożltw1ć mu wy- czakowa zacisnęła wąskie wargi. Amelki, stała przy sc1ame, przesłama- - A czy ona ~o koch::i? 
kottamc danego przyrzeczema. S bk I . b . · k · _ Diabli ją tam wiedza I t„; c;ię · Nap róż no Hanka z trwożnem biciem serca - zy o!... przyczesz stę, o wy- Jąc rę ą oczy· . ś . . . . 

1 
• • •·· . 

czekała na Grzegorza ... Policja oddala ją w re- glądasz jak czupiradło„„ - No, ruszai-że! - warknęła, sztur- Ul królewicz :- ba1k1„„ Chcial;:ih,, ,.,,to-
9e okrutnej ciotki:„ . - Głowa mnie boli ... odważyła się chną wszy ją tak mocno, ie ttanka aż detro. orzysto.mego faceta!... A ktl'lhV 

. Nastcpnego dn~a qrzegorz spotkał ~a ultcy wreszcie odpowiedzieć - Możeby in- syknęła z bólu - Czekają na ciebie, wziął takie~o kopciur.ha!,„ TTmornsane prokuratora Czyb1rsk1ego, który zaprosił go do 1 k · h t t ? „~. t ,„„ · d 'k' · k dt b I 1 i:iebie. W czasie rozmowy na biurku zaterkotał nym razem?„. . opcmc ~ z!l racony, a y co „. 1"lte o za~ _.e I 7:1 ie J~ a e .. „. 
1elefon. - Innym razem? Dam j11 ci mnym śpieszy ct się?.„ - Nie powinnaś Ją natnaw1::ić nri t~-

Prokurator zdiął slucha~ke. J~ż przy pi7rw- razem .. „ Teraz masz się przebraći„. Ja- Wzięła ją za rękę i wypchnęła za go ślubu„. - w'. rącił An~rzei Frnn c-:rnk. 
szych ~łowach twarz mu .się zmieniła. Spo1r~al zda!... Tylko spróbuj być niełaskawa drzwi, dodając jeszcze na ostatek: sied7.HCY dotąd cicho pr':v stole. 
ukradkiem na ~rzegorza . 1 szep~ą! .coś do s 1:1· dl pana Batożka' Głowę tak ci zmy;ę - Tylko mi się waż sprzeciwiać go- Obvdwie ·niewfast' · spoirzafy nań chawkl. Następme wstał 1 zwrócił się do gościa . a . . :·„ ' ' . . 1 k' b b'' • . · <. · · - Na .imocniei P3na przepraszam, ale muszę ze sama s1eb1e me poznasz! . _ śctowt.„. 'V'szyst te zę Y ci wy !Ję. p1orunuiącvm wzrokiem 
odbyć poufną rozmowę w sprawie zawodowej. Wyszła, trzasnąwszy drzwiami. ban- Hanka stanęła wylękniona, na progu - Co-ś ty powiedział? -· zapytafa 
Może p~n będz!e łaskaw poczekać chwileczkę ka, chcąc-nie-chcąc, zaczęła się powoli pokoju. Batożek nie podniósł się na- Pronczakowa. , 
V: dru~~s~~kb~~d~o.„ _ odparł Grzegorz. pr.zebierać. Włas~ej su~ienki nie miała. wet n!ł jej pr~tanie. Luzieinym - Powiajam. ie J'l.!e powi.!niście iei 

więc za pozwoleniem ciotki otworzyła wzrokiem ogarnął JeJ postać, otuloną w zmuszać do tego śl11bu. skoro go nie 
Czyibirski wprowadził go do przyleg

łego saloniku, zamknąt drzwi i zasunął 
szczelnie portjerę. Następnie schwydł 
słuchawkę i zasłaniając ·muszlę ręką, 
mówił przyciszonym głosem: 

- Bardzo cię przepraszam, że przer
wałem, ale„. nie mogłem inaczej.„ On 
jest właśnie w tej chwili u mnie„. Tak.„ 
Więc może zadzwonisz za pół godziny?. 
Za ·kwadrans? .. ~wietnie„. Czy dosta
łaś mój liścik? .. Swietnie„. Za kwadraus 
bądź zdrowa„. 
· Powiesił słuchawkę, poprawił kra
wat, poczem otworzył drzwi t rzekł: 

- Pan będzie łaskaw ... Proszę„. Jt!sz 

szafę i wyjęła jedną z licZWi eh sukien nazbyt długą suknię Anielki, i rzekł: lubi.„ 1 • , , 
kuzynki Anieli, prawdziwej 1..órk.i ł"ron- - Przejdziesz wkrótce do mojego - A czy prosi c!Q ł· to o oorade?„. 
czakowej. domu. Sprawa jest już załatwiona. Czy - Ojciec zawsze p J foł. stronie sta-

Tymczasem ciotka M~rta we.szła do· ciotka mówiła ci o tern? je! - dodafa c6rka. -~ Może oicit .ona 
drugiego pokoju, gdzie przy stole sie; - Nie„. - odparła cicho Hanka, nie się wiecej podoba, ni1. ja?!:.. · 
d~iał wąsaty, starsz.y rian ':> nmrsowcj, podnosząc ~rowy. . - Tego nie powiedziałem„.-odparł 
meruchomej twar~y._ . . - To ~1 wytł~maczy„. Sądzę, ze Fronczak spokojnym tłosettl. _ Jesteś 

-:- Zar~z przyidz1e, pro~zę p~na .... - me masz .me przec1w~o temu. Co?„. moją córka i zawsze cie z testo wzglę-
pow1adom1ło go Fronczakowa .)łcdktm - Zbhż się do mme„. du szanowałem Nie zgadzam sie w wie 
głosikiem. -. Gdy usłys~ała •. iz p_an byt Udawała, ~~ n}e słvszv tego iąda~ia. lti wypadkach ~ poglądami twoiej mat-
łaskaw przyJść. o~romme się u~1eszyta - No zbhz się„. Podobno tęskmtaś ki 
i - jak to każrla kobieta - z<tczę7a się Iza mną.„ Tak mi ciotka mówiła„. Czy „. 
stroić, żeby ładnie wyglądaG... to prawda?.. (D I I · ł 1 

- Ttttak? .. Doprawdy?.„ -- zapytał Bała się zaprzeczyć, więc odparła· 1 _ 41 8~}7- · C _ąg. ~ JUtr ). 
Batożek, podkręcając wąsa. nie:Zlbyt przekonywującym głosem: 

• 
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Dźwiękowy Kino· Teatr 1.-,,S Z PIE .O Nr. 18'' 
w roli „MAT A HARI AMERYKI'', piękna Marlon Davies, męski Oary Cooper I Jean Parker. 

Akcja. Tempo. Muzyka. Spiew. Wystawa. Gra. 

li.- „Bunt w Szanghaiu" 
Dziś i dni następnych I 
Wieiki podwójny program: 

Wielki dramat Dalekiego Wschodu. - W rolach gfówn .PAY WRAY I SPENCER PRACY· 

Początek seansu o g. 4-ej, w soboty i niedziele o g. 12. Sala należycie ogrzana I wentylowana. 
Następny program: „PRZYBŁĘDA'', w roli gł.: Ina Benita i „KOCHA, LUBI, SZANUJE". 

Kino-teatr 111 
OSTATltlE DJU J l"ilm, który zadziwił świat 

„MIRAZ" MARKIZA . YORISAKA 
11L&stopada16 (Konstantynowska) 
SaDa dobrze ogrzana 

w rolach głównych: Annabella, Charles Boyer, ·lnkis:r:ynow. 
Nadprogram: Aktualności Paramountu i P.A.T. Ceny miejsc: III m. 54 gr., Il m. 85 gr., J m. 1.09, balkon 75 gr. 

Kino-teatr 

METRO 
Przejazd 2 
Uwaga: Pocz. o g. 12-ej 

· Nino 
I. 

Kino-teatr Dziś i dni następnych! 

,,MLODV ·LAS'' ADRIA 
wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitnieJ szymi artystami scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramountu. 
Passe - partout i bilety ulgowe n:eważne. 

Wielki pod 

Pat i Palachon 
w. program 
li. Para kochanków 

Joan Crawford 

Główna 1 
Uwaga: Pocz. o g. 1-ej. 

oraz Gary Cooper w dramacie .czary jako kornpozy,torzy 
Dziś pocz. o 12 w poł. Najweselszy film świata ,,Dziś tvte111y•• Emocja! · 

Napięcie I 
• !WWW --

KIHO~~!?.!?!!! Ludowy":!~· „Pieśniarz Warszawy" E~Boe10 ]Rki~lobietf 
ttBdł#RAA '*ft W"*'Ut!!t&WP A4MQ ~ . 

Dr. ZYOMUtlT DOKTOR 

HBnRYKDWSKI H. RóŻAN_aR 
N ł · 9 li pu~tro 

Cbor. Skórne, weneryczne i płciowe naru OWł<:Za 'Tel. 128·96 
przeorowadzil sie na ul. Choroby: weneryczne, moczopłciowe 

Piotrkowską 86 1e1. 143-63 . . „ 9
1 s1k2ór~1 ~ d 

5 9 
. 

. . . . przy1mu1e O·• - -eJ 1 o - w1ecz. 
przy1mu1e od ~-11 1 od .6-9 w1ecz .. W niedziele i święta od 8-10 rano. 
w niedz. 1 śwu:ta od_.!="_l_ i:>?l>ol.. Od l-2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 

O ·LLA 
Matki 11 DR. inARJA 

Zapisujcie LEWI NSO N O WA 
IW6 
niemowlęta cbor. weneryczne i skórne, kosmetyka 
d o lekarska ptelęgn. cery. 

..Kropli· Minka'' Piotrkowska e& 14~~~a 
„ li Szkoła kosmet. zatw. p. wł. państw., 

czynna. 

DOKTOR ----~g_!!~~~?:.,_____ uiiiii111:1aam••···-·············••Płllla.1Pl1Clł.P1t11111H••&;•••••ii -
TREP A . ?M~~J~t-LHE PR-Oł.ZKI nr·.· ANNR' ftOfiMn~o. r.nwa . D•. M•D· • • DJ;,~;;;;ofeiiu~ia~k;*" 

specjalista chorób. wenerycroych, I NEQV051N" IR u nna U~Ln LUUU 'tnt~nia ftornnhnrn L-ÓDŻ,. Narutowioza .6, m. 6 
skórnych, moczopłciowych, :~~wF~~~~ CHOROBY SKóRN~ i WENERYCZNE · ~ ~ li dll UIJ y Wykonyw[e~ah~~J~· w zakm 

Zawadzka 6 fr. ~~,~~~t~~4-L s.KOGUTKIEM (kobiety i dzieci) Ch d le I pielęgniarstwa wcliodzące: za-

piofrk1rHll'-'ka J5Z or. z c. strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
u t.UVlll Bednarska 26 chirurgiczne. 25-2 8-12. 2·-4. 6-9 wiecz. 

W niedziele i święta od 8-1 pp. 

DOKTÓR 

H. SZU MACHER 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 

Od 9-12 rano. 2-4 pp ·i 7-9 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10-1. 

ŻĄDAJCIE OAYGINALl'tYCf.I PQOSrnów 

ZE ZN.FABR. KO Ci UTE K 

Tel. 182-00 (domy Zupu), tel. 151-48· 
Godziny przyjęć od 10-12 i od 3-6. -~yimuie od 5-7 po poł. ---- -"'---··· 

PRZYCt100NIA • Dr. Med. Wt.ODZIMIER:t 

!!~!!!!~~.~~~!!~.Z I\ DZ I EW I CZ 
ZAWADZKA 1 Specialista chorób 

1 
f 

1 
:iz 

73 
uszu. nosa. 2ardla I krtani 

Stacj~e Z~pobi~g~wcza Łódf, ul. Piotrkowska 164 

w•••••••••••••••••••••••~ 
DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
l'etkniecla zainteresowanych stron. 
Kto chce: · 1) znaleźć lokatora lub sub.
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczv pokój. 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz, 4) · kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. · 6) 
wyszukać pracownika - niechaj po
~:l drobne ogłoszen~o_ .• R~pu~~~· 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. tel. 125•16 
Poradnia Wennrolog"1czn:11 PORADA 3 ZLOT.E· przyjmuje od 4 do B wlecz. IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
• (; U DOKTÓR na wyplatę konfekcje, obuwie. bielizna 

R i 
L DR· MED. · Dr. manufaktura. firanki Cbari. · Plotrkow~ 

SPA,ZEOAJĄ APTEl<'(I 

I.e;~~~:pł~~i~~bc~w~n=t~~~~~~~· e c •• e I "·u"1·= M,akower w BALICKA ~:.J~Ótze_. -~ 
Legjonów t!i. 1;9~:;-:owska 47 SPECJALl~TA CHORÓB SK(lR- U U U l'I . • MIESZKANIE 

od 9 rano _ 9 wleci. NYCH. WENERYCZNYCH I SEK· CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE SIENKIEWICZA 52 ( ó N t ) 3·pokoiowe z kuchnia i wszelkiem 
SUALNYCH. (Kobiety 1 dzieci) r g awro u wygodami (łazienka. służbowy) nie 

p O R A D A 3 Z t.. Południowa 28. Tel. 201·93 WÓLCZAŃSKA 117, · tet. 149·39. Nt. ieL t 94-oa„ wyżej II piętra. w czystym domu w 
Dzieci l kobietv· orzvimuie kobieta- przyjmuje od 8_ 11 rano 1od 5..-8 przyjmuje -0d 9_ 11 1 od 6-S w .• niedz. Choroby sl.Groe I weneryc;:lle centrum POSZUKIWANE. 
~karz od li-I 1 od 3-4. wlecz.wniedzielefświetaod9-1. i świeta od 9-12-ei. ptzyJmute llt•t>lttv 1 dtll!CI Od 1 do 3 Oferty sub. „li. J." dv Adm. R.e-

CENY LECZNICOWE. 1 od 7 do S-eJ, publiki. 

Dr.J. łłADBLH.LiJiidicz 0-r· ~ .. ----- Dr. Jan Polak M-ies~zkan ~ e 
AKUSZER·GINEKOLOG Spec. ! 0':.,.': :.:.:;Y~.:: wen•· • St. BIBER6AL ul. NAWROT Nr. 7 fto•łowo 4-5 pokoi, kuohoi• t w"ol 

ANDRZEJA 4 ryczny4jh I moczopłciowych Cho.raby skórne I weneryczne choroby w~~tr!:•21·1 .lllleril~ kiemi Wygodami w. .:entrum miasta 
Cegielniana Nt 7 tel 141-32 Elektroterapia (astma. J>OkrzY'Wka. mi&'l'ena, reu· nie w~żei TI-go oletra 

TELEFON 228•92 przyjmuje od g. 8-10, ;z-a~ 5-8 w. ZAWADZKA 10 tel. 106~30 . mat.vzm) . Oferty fo0k~~~l~iAN~od .. Czysty 
~IP.:._ od_ 10-12 I od 4-8 w. W niedziele l śwjeta od 9-11 rano. ordynuje od 9 - 1 I od 5 - 8 w godz. prtyjęć 5-7.30. dom". Z5-2 

·----------- niedzielę l święta od 9 do 1. Elektro I światłolecznictwo. ----- -·--·-

L. tiifECKI Dr. ·feldman·-c------ LEl<ARZ·DENTYSTA . MIESZKANIE 
RVCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH AKUSZER GlrłEKOLOG u. u~ Hu u vv H dam~ w śródmieściu, nie wyżej SPEC. CHOR()B SKORNYCH WfNf, Dr. B Ił " u n D n 11 ' B n li Mn Hl n , 3-pokolowe z wszelkiemi wygo-I 

front, I piętro Mieszka obecnie llOWr6Clł r>rzyJmuJe od 10-1 f od 6-8 po poi. Il vietra · P.?SZUKUJ.Ę. Oferty 

rłAWROT 32. T~l. 213·18 K .liń&klego 113 Spec. chor. skórn;rch 1 wenerycznych Pl \f k k 5f sub .•• H. P. do admm. 
Przyjmuje od 8-IO rano I od 5-9 w. I przyjmuje od 8-1-ej· I od 4-8 wiecz. o r OWI a ••••••••••••••••••• !lil!iallllta• 

w niedz. I śwlcta od 9-12 w tl~ (NAWROT 41) Telefon165-71 Cegielniana 4, tel. 216-90 _..,.. tele„!· ~21=~-~~: -· 
Dr. MfD. OR. Mf:D. ANOIEL$1(IE00 ll:ónwersacJt I litera· 

M lil~zBr ł1 · TAUBENHAUS ~~~!! ~~~g~o~~~;w~~~r'b:gfe~=~1~z~~~~~ka r:~~~w:ysa.0~~0°:t:~~: (IJ 1 U • mana 11. m. 23, pr. of. III p. od 3-7 dziennie zastać od godz. 4-8 p0 pol. 

CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZN~ CHOR. KOBIECE l AKUSZERJA ~opol. . JĘZYKÓW ANGIELSKIEOO, FR.AN· 

Z h d I . 64 t I 1oc 49 zo-1· erska 11 w CZWARTEK zbiegł pies, ma~ci bia- CUSKIEOO - gruntown.le udzielam. ac 0 n a 
1 

2. J" p, · ' lej, szpic, wabi się „Lalek". Oddać za gramatvka literatura. konwersacja. 

SZYJĘ WYKWINTl'HE 

BIELIZNĘ MĘSK~ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

repera~je I szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 18, Ili p. 
przyjmu·je od 12-2 1 od 7-8.30 wiecz. tel. 246·09. wynagrodzeniem. Łódź, Skarbowa 5, handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 
p.v nJ.edzJeie i święta od 10-12 :wiJ>OI, Przyjm. od 4-8 w. 30-2 I p.i.ętro. "· 1~12 ran(), 3-:4 PO POI. ••••••••••••Ili 



WALNE ZEBRANIE P Z P N j Górsk~!~~~.~k~~epszy • • 8 • Praga, 16 lutego. 
. Wi piątek w Szczyrbskiem Pleso od· 

zajmuje st~ sprawami doni osłe1· wagi dla dalszego był się.bieg ~arc~arski na 18 kim. do k?,m 
~ · b10acy1 w wielkich zawodach „FIS . 

rOZWOJ•U pifkarSłW8 Bieg odbył się w. cię~kich warunkach 
. . · atmosferycznych l śmegowych. Przez 

W ~ato~icpziNdbywa ~ię walne i Kraków, o zatrzymanie Podgórza w Li· skich, kwestia odpisania długów, czy cały czas biegu padał śnieg i dął silny 
bgroma ze~ie . · ~c~ek1wane ono Idze. Jedno nie ulega wątpliwości: klu· inne lokalne bolączki okręgów, 'nie wy- 1 wiatr. 
yło z wielkiem nap1ę~1e~ .. Po. ra.z bowi temu wyrządzono niepowetowaną wołają większego oddźwięku. Może Startowało przeszło 200 zawodników 

pierwszy od czasu przemesiema s~edz1- I ~rzywdę. Ta sprawa koszulkowa jest kwestia wyborów nastręczy nieco mat~- bieg zakończyło 194. 
by PZPN do Wars~awy, ob:ady te1 ma·/ Jednym .wielkim skandalem. Długa ~y· rjll:łu piln~go, ale i .tutaj nie ~ależy spo- I miejsce zajął fin Karpinen w ~z~sie 
gist:atury sp.orto~eJ toczą .s~ę da~eko od, skus1a, 1aką na ten temat prowadziło dziewać się zasadmczych zmian. Na ko- 1 g. 27 m. 50 sek. Dalsze trzy m1e1sca 
stolicy .. Moze to 1ak.aś ~rozba historycz , walne zberanie Ligi, dowodzi, że same misji matce napewno okręgi stanowisko zajęli norwegowie: Hagen 1.28,45, Hoffs
nych zmian w orgamzac1i PZPN? Zoba i kluby ligowe uznały, że Wydział Gier uzgodnią. Jednego braknie tym razem backen 1.31,47 i Vestad 1.32,5 sek. Na 
czymy. . . . . I i Dyscypliny Ligi, ferował swoje orzecze na zebraniu: gorącej dyskusji na temat piątem miejscu był szwed Matsboi w cza 

N~ ::e~r.ame. dzis!e1sze zgło.szono po· j nie lekkomyślnie i niesprawiedliwie. Po- zniesienia Ligi. Ta kwestia odpadła. sie 1 g. 32,48 s., na szóstem n~rweg 
ważną ilos~ wmosko~; Prawie k~ż~y I wyżej skreślone sprawy należą do tych, Może właśnie skutkiem te~o szereg waż Iverseh 1.33,36. Na siódmem m~ejs·::U 
okręg uwazał za swoi ~onor o~ s1eb11? I które wniosą w dyskusję życia i nieco go nych spraw zostanie zgodnie i z pożyt- sklasyfikował się jako najlepszy środko
coś wysłać. Mamy atoh wrażenie, że z · rącej polemiki. kiem dla dalszego rozwoju naszego pił- wy europejczyk niemiec Motz w czasie 
p~wo?zi tyc~ wniosków, tylko trzy wy bi I Pozostałe wnioski, jak sprawa pozo- karstwa, załatwionych. Chcemy wie- 1 godz. 33 m. i 48 sek. . 
1a1~ się na pierwszy plan i one zadecy- stawienia okręgom jednego terminu w I rzyć, że tak się stanie. Najlepszy czeski zawodnik Musil za-
du1ą 0 dalszych l~sach orga:iiza. cyjnych. I roku wolnego od rozgrywek PZPN i Li- I M. STATTER. jął 13-te miejsce w czasie 1.36,43. 

„ Przed~wszystkie~ kwestia organiza· . gi, obozów, wz~l. kursów instruktor-' Pierwszy z polaków Górski zajął do-
c1i .Po!sk1eg? Koleg!um Sę.dziów . Piłki piero 23 miejsce w czasie 1 g. 41 m. 51 s. 
Noz~eJ. Dziwny zbieg okoliczności. Pod , • "' • Drugi z polaków był Zurich, który zajął 
k~mec 1927 roku w tych ~amych Kat~- Nagła sm1erc s~dz1ego 34-te miejsce, Wawrytko zajął 60-te miej 
wicach, .walne ~gr.omadz~me pod pres1ą sce, Bronisław Czech 71-e i _Stanisław 
:hpadkow, widziało się zmuszonem Marusarz 93-e. . 
~ rew :voH okręgó~, przyzna~ sędziom j Lubowieckiego uniemożliwia władzom piłkarskim załatwie• . . • 
piłkarskim autonomię .. Nie duzo brako· nie protestu Sokoła aleksandrowskiego i Trener cze1sler 
w~ło, a przyszłoby wowczas do spraw I . , . . . . , l · 
honorowych na tle osobistem w związku . Lodz, 16 lut~go. I . Ostate~zn1~ sędzia. Lubo~ic~ki op.u~- przyiethał ju! do Łodzi 
z kwestią przyznania tej autonomji. o-I Sprawa meczu finałowego o m1strzo cit po dłuzszeJ chorobie szpital 1 kom1sJa W d . . . h 

1 hecnie znowu Katowice mają zadecydo st wo klasy C pomiędzy Zjednoczonymi · dyscyplinarna miała już w ubiegłym ty- tt· .~md wŁczodr~Jszymk p~ztv.iect a z 
f · . . . . I l k d k' s k ł . · · 1 d · k · , , d I d · d 1szpanJ1 o o z1 zna orni v rener 

wać o ormie orgamzacyinei sędziow- . a a e san ro ws 1m o o em ma JUZ swą go nm za . onczyc oc 10 zeme, g Y za- . łk k. L . C . 1 k k 
skiej instytucji. historję. Mecz ten zakończony zwycięs- szła niespodziewanie przykra komplika-1 Pl ars 1 aios ze.is er, za on tra. to~~ 

Pomijając ważną okoliczność że przy twem Zjednoczonych, którzy dzięki te- cia. ny przez Ł~S. Cze1sler pr~ysteouie JUZ 
~niatająca większość okrę~ów 'wypowie mu zaawansować mieli do klasy B. ab- P. Lubowiecki, który zdawało się wy w ~ych dm~ch do pracy I rozooc~yn~ 
działa się już na swoich zebraniach za sorbuje już od dłuższego czasu łódzkie zdrowiał już zupełnie po przebytej cho- z piłk~rzami ŁKS-u regularne treningi. 
odebraniem autonomii, również warunki 1 władze pitkarskie. I robie, zaniemógł w ubiegłym tygodniu V'-! związku ze zbliżającym sie sezonem 
~.jakich rozegra się kampania są sprzy-1 Przeciw~o wynikowi meczu wpty- ponownie i po kil!m dniach zmarf nagi~. piłkarskim, przrpuszczać należv. że pra 
1a1ące ograniczeniu praw sedziowskich w nąl natychmiast po zawodach protest I \Vobec powyzszego przykrego ep1- ca trenera Cze1slera wyda rvchło owo
ic.h organizacji. Gróźb niektórych okrę-1 kł~bu .aleksandro\yskiego, w który~ po-

1
• Jogu komisja dyscy1_Jlinarna zm~1szona b1'.' c~ i że ule~nie P.opra~ie orze de wszy st 

~ow, a raczej pewnych sędziów że zło- W1Cdz1ane było, ze sędzia spotkama p. la umorzyć zupelme sprawę 1 przesłac k1em gra ligowe] druzyny ŁKS-u, tak 
tą legitymacje na wypadek z~iesienia l' l:ubowiecki fawory~owa.l stale ~rużyn~ l wszystkie akta · do ~~ZP~-u. . nierównej w sezonie ubiegfvm. 
autonomji, nie mgżna brać poważnie. lodzką, ?o czego m1at się on tez, ponoc ~ ~pra\~ą ~1cczu zan:iie się obecnie Wy 
One właśnie przemawiają za bezwzględ· przyznac. 1 dział 01er 1 Oyscyplmy, l óry na pod-
nem zreorganizowaniem tej instyt u: ', ~ . pec te sp,ra • a oddana. została s~awie mat~rjatu ~ebran . go przez komi Echa ,,sporu koszulkowego" 
bo świadczą o bardzo małem wyrobieniu jKom1sp Y.scypl.mar!1eJ dla sędz1ó"Y pif- 1 SJę .dyscyplma.rną Jako ez ~tlztwit. któ-I Jak się dowiadujemy, w związku z 
lych sęd.ziów i o osobistem nastawieniu I k~r~lnch, figuru1ąceJ l?rz~ ~OZPN-1e. Ko, re Je~zcze sam przeprow~dz1, wyda orze I głośną sprawą sporu „koszulkowego" 
do ~ame! sprawy. I fl'.ISJa ta pr~eprowadz1ła .scisle dochodze-. czeme która z druzy~ ZJednoc.zone czy ŁKS _ Warszawianka, orowadzone 

J?rug1m punktem zasadniczych de- I me, które Jednak ut;udmone byto mocno I S?~ół aleksandrowski uzupefm w roku I jest obecnie przez komisje dvscyplinar 
b1ł:t 1est k~estja utrzymania karencji. Tu faktem choroby gtownego. bo~atera te-1 b1ezącym klasę B. ną dla sędziów przy Lidze. dochodzenie 
tai sytua;ia przedstawi~ s.ię ~ ~vle mniej go meczu sędziego Lubowieckiego. przeciwko sędziemu tego meczu p. Le-
~or~ys~m~ dl~ zwolen01~ow 1e1 pr7edł~- raczowi z Poznania. Komis.la ta zwró-
zeni~, 1leze ~ilka oJ<.:ęf!ow wyp~w1~d~1~ cifa się również z zapytaniem w tej 

ło.s1~ P.rzec1wko me1. l!7as~dn1e~1e 1e1 1 Piez• czyzna mus•1 znac' boks., sprawie do ŁKS-u, na co ŁKS wyrazit 
Z?tes1en~a rzek.omem .obmze;iiem się po· · • 

1 
, opinję, że stanowisko sęd~iego p. Le-

z10~u p1łkarsk1el!o, me trafia nam abso- l racza byto słuszne 
lutnie do przekonania. Zupełnie inne • 
przyczyny wpłynęły na ogólne obniże- Jeśli jeszcze nie umiesz boksować się, naucz się szyb- , J k Tł , kl 
nie się naszego piłkarstwa, Niewątpli·: ko i sprawnie. Pomoże ci w. tern 

1 
a OCZynS i 

wie na walnt;m ~ebraniu będzie o tern l ,,s a Ili o lic ... • k „ ok• u'' zdobył mistrzostwo Portugalji 
mowa. Atoli głownym powodem wpro I „ „ U 19 
wadi:enia karencji było usunięcie, wzgl. I . Lizbona, 16 lut~go. 
odabienie stopnia nasilenia kaperowa- za 30 groszy, z licznemj ilustracjami w tekście. Sa-• k(~at) Ja~ w1ad~mo, .w t~ch dniach 
nia graczy, ich wędrówek, a co zatem • rnouczekwydała„BibljoteczkaSportowaExpressu• za onczyly się w ~1zbome m1.ędzynaro-
idzie, handlowan'ia graczami. Ten prob- I Do nabycia u wszystkich sprzedawców gazet w Polsce. io~e zj.~ody k temsohwke o mistrzostwo 

' Iem łączył się z kwestią zawodostwa. f or uga Jl na. ortac . .ryty~h. W ~ych 
Ten stan rzeczy istnieje w dalszym cią-1 zawodach ~.z1ą~ rówmez u~ziat bawiący 
J!u i dzisiaj. Nawet się poj!orszył. Bo M1•strzostwa szerm1·ercze OK IV w i:or~ugalJi mistrz Polski Ignacy Tfo-
tylko czekać, aż karencja zostanie znie· j czynsk1. . . . . • . 
siona, a zobaczymy jak w pewnych klu- 1 • W grze P?Jed.yńczeJ panów T!?cz!'.n-
bach wypłyną zawodnicy, o których dzi- f odb„dq si~ ft' dniu dzisiejszgm ski ~dobył mistrzostw_o Portuga1J1, .b1Jąc 
siaj icszcze zupełnie cicho. Jak grzyby i iufrzełszgm w !male po 4-setoweJ walce Dontmgos 
PO deszczu, wyrosną nazwiska graczy, ł.6dź, 16 lutego. i szpada dla klasy I-ej oficerskiej. Avii.eza w stosunku 5:7, 6 :~, ?:2, 7:5. W 
którzy jeszcze wczoraj byli członkami .W, dniu dzisiejszym i jutrzejszym ro- l Tegoroczne mistrzostwa D. O. K. za- pólfmale Tłoczyński wyehmmował Ca-
innvch towarzystw. zegrane zostaną w sali Ośrodka W. F. !powiadają się b. interesująco ze wzglę- sanov~sa łatwo 6:?, ę:i. 

Dlatego walne z~romaazenie musi na I s t I' d · 1 d d · ł ł h · W &:rz~ podwóJneJ panów partnerem 
wypadek Zn1'es1'en1'a karenc1'1' pomyśleć o przy u . z er mga za wo Y szermiercze I u na u z1a cz<> owyc szermierzy z Tloczyns.k1ego był Lasek.. Para. ta do-

o mistrzostwo O. K. w grupie oficerów 1 por. Mytokowiczem, Spiechowiczem, 1 f 1 wyszukaniu innego środka profilaktycz- i podoficerów. Zawody odbywać się bę- ! Adamskim i Ostankowiczem na czele. s.z a do ma u ~o wyelimmowam~ w pół 
ne~o na sprzedaż i handel graczami. clą w sobotę i niedzielę od godz. 9-tej I .W. grupie podoficerskiej sta.rtuje rów· fmale pary A~ilez - Castro Pereira 6:l, 
Cnaczej morale naszego piłkarstwa zma· do 18-ej z przerwą obiadową. nież elita szermierzy z mistrzem Rud· 3-:6, 6

=
3· W fmale natomiast para Tlo

leje do zera. Program zawodów przedstawia się na 
1 
nickim i Urbańskim na czele. Zazna- Czyński - Lask. przegrała z mi~tr~ow~ką 

Trzecim może nie tyle wnioskiem, stępująco: sobota - szabla i szpada dla. czyć należy, że wstęp na zawody jest parą Portugalii Casanova - Ricc:ardj w 
ile punktem dominującym na walnem ze podoficerów oraz szabla i szpada dlajbezpłatny. stosunku 4:6, ?:4, 7:5 . . Tł?czy.ński .zatem 
braniu będzie kwestia zawodostwa. Na· klasy II oficerskiej, niedziela __ s:?:abla wraz z Laskiem zdooyh wicem!strzo-
pewno o niem coś usłyszymy. Niewąt· stwo PortuJgaljt w. grze podwójne]. 
pliwie walne zebranie po§więci takte WIMA ą nie Strzelec 1 Jutro spotkanie 
nieco uwagi problemowi upadku nasze- iaiata pierwsze miejsce na za·' bokserskie IKP-Bar Kochba Walne zeb'ranie „Raoidu" wybrało 
go oiłkarstwa. :1'1 nowy zarząd, prezesem któreirn został 

Są jeszcze inne wnioski: o votum nie wodach narciarskich Wskutek odwołania imorez hokejo- znany fabrykant rowerów u. L. Thaler, 
ufności dla władz PZPN i o przeniesie· i Ogłoszona już została oficjalna kla- wych w Łodzi, kalendarzyk soortowy wiceprezesami pp.: Rutz i KOie. sekre
nie siedziby PZPN do Krakowa. Mamy · syfikacja sędziów narciarskich lodzi, od na sobotę i niedzielę przedstawia się tarzem p. Szroter, gospodarzem p. Thil, 
wrażenie, że okręg lubelski postąpiłby 1 bytych w niedzielę, z której wynika, że niezwykle ubogo, gdyż z ciekawszych przew. kom. sport. p, Moszczyński, 
najlepiej, gdyby wnioski te cofnął. One ! na pierwszem miejscu uplasowała się dru imprez, odbędzie się jedynie iutro, t. j. skarbnikiem p. Dribich, kpt. sport. p. 
nie mają poważnych szans. . I żyna WIMY przed ZwiĄzkiem Strzelec· w niedzielę w sali Teatru Pooularnego 1 Szarnik i członkami zarządu oo. Micha I 

Dużo ciekawego światła na sposób kim i Makkabi (Zgierz). Drużyna WIMY przy ul. Ogrodowej 18 towarzvski dru- czewski, Gross, Pinster, Hubert. Keller 
„załatwienia się" z K. S. Podgórze może l startowała w skład.zie Seidel, Krumholr. J iynowy mecz bokserski I!iP. - Bar-. i Holcmanni. 
rzucić wniosek tes!o klubu, podjęty przez i ~ierzbicki.: Kochba. ,... 
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• 
Minuta śmiechu 

Koleje sowieckie pozostawiają jeszcze wte· 
le do życzenia. Nic więc dziwnego, że na ten 
teuiat krążą w Moskwie różne kawały. 

Oto jeden z urzędników zwraca się do swe. 
go kolegi: 

- Gdzie towarzysz zamierza spędzić naf • 
bliższy urlop?.„ 

- Wladomo gdzie! - odpowiada kolega, -
W o~.Jnku przed kasą kolejowe! 

** * Mayer chce się ożenić, 

- Mam dla pana żonę ef.ef,„ - powiada 
doń swat. - Mila, elegancka, przystojna, bo. 
"a tal, •• 

- Gądaj pen, kto to jest? 

- Tunia Samowarczykówna._ 

- Nie jest garbata? 
- Nie.„ 
- Ani ślepa?.„ 
- Nie.„ Wykluczone! 
- A ile ma lat?„„ 

- Widzi pan, z tem jest troszkę gorzej„. 
Ona ma 42 lata„. · 

- Powiedz pan tak odrazo: - stary Sa· 
mowarczyk robi posezonową wyprzedażt 

** * Rzecz dzieje się w szpitalu Ubezpieczalni 1 

Społecznej. Dwaj służący d:iwigają na nOSZllCh r 
pacjenta. . I 

- Dokąd mnie niesiecie? - pyla pacjent 
słabym głosem, 

- Do triipiarni.„ - odpowiada służący. 

- Co?.„ Przecie ja jeszcze żyję! 

- Cicho!.„ Pan doktór wie lepiej! 

** . * 
Do jednej z księgarń w Zakopanem lfl:hodzi , 

klijent i powiada: . I 
- Proszę mi dać przewodnik po Zakopa· · 

nem! I 
- Proszę bardzo.„ Ale mamy tylko z 1910 , 

roku„. Przypuszczam, że to nie szkodzi„. 

- A czy od tego c:i:asu przybyły jakieś no
we góry? •. • 

** * Eucbąlter zwraca się do szefa: 
- Panie szefie, a co zrobić z tym rachun· 

lc!em?.„ 
.:.... Czy zapłaGony? 
- Tak jest„. 

Straszna katastrof a 

Największy statek sterowy powietrzny Stanów Zjednoc~onych „Macon" s~s~lo 
dowal i runął do morza. 83 osoby z za logi ur.atowa!y . się, w gumow.e~ czo~ni!, 
dwie osoby jednak, w tem oficer radjowy, poniosły SJt?lerc. Na zd1ęc1u w1dz1-

my „Macon'' przed katastrofą, po opuszczen~u hangaru. 

H 48 

!WYSTAWA ś~ATOWA ~ BELGJI. 

I 
i 
I 

Z okazji wszechświatowej wystawy, 
która ma być otwarta w Brukseli, men
nica belgijska wydała nowe monety 40· 
frankowe. Na jednej stronie jest wize
runek św. Jerzego, a na drugiej - hala 

kolei żelaznych na wystawie. 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllln '111Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllllll1 

Mobrn~zacia w Halji MISTRZOSTWA SANECZKOWE 
~KRYNICY. 

.- To włóż pan do teczki... ··> 
- Do jakiej teczki? (~4 . . . . ..... . , •···· ...... . 

W Krynicy odhyły się saneczkowe mi
strzostwa Europy z udziałem kilkudzie: 
sięciu zawodników z sześciu krajów eu-

! ropejskich. W jedynkach mistrzostwo 
zdobył niemiec Tietz, zeszłoroczny 
mistrz, drugie i trzecie miejsce zajęli po 
lacy Enkier i Witkowski. Na zdjęciu-

- Do tej, na literę „f": - fenomenalne do- · a._ ... „ .• , .. , ·· · ·• ····· ••·•'• · 

kamenty. iw związku z zatarJ!iem włosko - abissyńskim · zmobilizowano w Italji 1911 
rocznik. Na zdjęciu widzimy rezerwistów w chwili wydawania im mundurów. Tietz podczas zjazdu. 

skarżyć, że Konstanty absolutnie się nie f szczę'ścia. A więc Wiktoria miała ra· 
zmienił. , cję! Kwiaty podziałały! 

Codzienna nowelk~ ,,Expressu11 

~ ~ • 4 ' - Musisz jeszcze raz zamówić kwia· 
1 Upłynęły cztery dni. 

DllOSZe m\\\ W I 0110W ty - poradziła jej Wiktoria. - Widocz Małżonkowie, spożywając obiad, pro-
• nie Konstanty zbagatelizował pierwszy wadzili ożywioną rozmowę. 

- Nie mogę tego dłużej znieść - kosztował. Możesz stracić męża na kosz. Gdy to się znów powtórzy, nie I nagle znów zjawił sie chłopiec z 
skarżyła się Klementyna przed !>Wą zawsze. będzie mógł ukryć zazdrości. kwiaciarni. Przyniósł wspaniały kosz 
przyjaciółką Wiktorją. - Mój mąż - Więc co zrobić? Tego dnia Wiktoria znów uprzedziła chryzantem. . 
mnie w niesłychany sposób zaniedbuje. - Mam pewien plan. Staraj się Konstantego 0 zamiarach jego mał- Klementyna omal me podskoczyła na 
Od pięciu tygodni spędz.a wieczory poza 1 wzbudzić zazdrość, nie angażując się zu żonki. krześle. Co to ma znaczyć? Przecież 
domer:i . Gdy go pytam, dokąd :Jdcho- pełnie. Przyślij sobie sama kwiaty. To _ To doprawdy jest bardzo zabaw- nie kazał przysyła~ żadnych kw~atów. 
d"!i, mówi że ma posiedzenie. Nie wierzę z pewnością zrobi na Konstantym wiel· nel _ wybuchnął śmiechem. _ Gdy· .Konstanty nat~mias~ by~ zupełnie spo 
w te posiedzema. kie wrażenie. Gdy pierwszy raz nie po· bym nie wiedział, że Klementyna wszy· k?Jny. ,Wp~awdz1e Wiktoria .tvm razem 

-· Powbnaś mu wien:y!' ··- prze- może, powtórzysz kilkakrotnie ten eks· stko sama inscenizuje, gotówbym do· me uprzedziła go go, ale me ulegało 
.. :wała jei \V!ktorja -:- K.onstanty je~t z peryment. 

1 
prawdy pomyśleć że nawiązała jakiś ro dlań żadenj wątpliwości, że żona po raz 

gru.-.tu uc!c1-.-;yn: człow1e!<1em Jestem - Cudowny pomysł. z~wołała mans. ' trzeci chwyciła się tego samego tricku. 
p~wna, że ciP-bie nie zdradza. K.lem.entyna wesoło. - ~yob~azam .so· - Musisz jednak udawa·ć, że jesteś - Znów kwiaty, powiedział. - Cie· 

- A ja nie mam !ej p~v. nosci -- u- bie, iaką Konstanty bę.dzie miał mi1!-ę, bardzo zaniepokojony powiedziała kaw jestem, kto ie przysyłał 
< · rh ł · o:i • melancho! ·uie Klemen· gdy zobaczy na stole piękny kosz kwia· mu Wiktor1'a. - Poza tern będziesz spę· -:--- I ja jestem bardzo ciekawa - za 1~11 e~ nę c. ·· ~ • 

11 
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tyna. - Pov,. a. zam c1, n ." zm,:>si: tegl) I . Kl dzał z Klementyną trzy wieczory tygod· wo a a emen yna - ym razem zu· 
dłużej. .Testem wierną żoną, ale to się ~aza1utrz ementyna zamówiła niowo. Musisz to zrobić. Przecież ona pełnie szczerze. 
musi skończyć. Będę go również zdra· wspaniały ~osz bzu. . . cię zacznie śledzić. Gdyby się dowie· Klementyna nie powiedziała Wikto· 
dzała . Muszę wzbudzić w nim zazdrość . W czas1?, ~dy spo~ywała z męzem o· działa, że ja jestem jej rywalką, groziło· rji o kwiatach. Wolała zachować to w 
To jest najlepsze lekarstwo. biad, przyniesiono kwiaty. by nam poważne niebezpieczeństwo. tajemnicy. 

W'kt · Tł s'ę na parę chwil - Od kogo - spytał Konstanty ze Klementyna jest zdolna do wszystkiego! Tego wieczoru, gdy Konsanty znów 
1 

. oria zamys .
1 

a .
1 

. · zdz1'w1'oną· m1'ną. . 1'ą pozostaw1'ł samą nudz1'ła ..:1'ę ogrom 
Sytuac1a. stawała się niebezpieczna. N' . d . d . ł - Masz słusznośc. • ' - · 

- ie wiem - o powie z1a a mu . . . nie. 
Klementyna oczywiście nie przypu· Klementyna, rumieniąc się. - Przysła· ~aza1~trz w po~ze. obiado~e1 ~<.Jemen I nagle zadzwonił telefon. 

szczała, że właśnie ona. zostanie kochan· no je anonimowo I tyme znow przymes1ono w1elk1 kosz Mówił brat Wiktorii, Feliks, który 

ką Konstantego. Nie mogło jej to wpaść Konstanty mi~czał. przez rarę. chwil ~wiatóT~ mi się przesta1'e podobać - przypadkowo podsłucha. rozmow~ przy 
do głowy. Obecnie jeśKli Klementyna wy i wreszcie powiedział z iromcznvm pow1'edz1'ał Konstanty, uda1'ąc oburze· jaciółek o kwiatach. Klementyna po· 
szuka sobie amanta, onstanty z pew- uśmiechem: dobała mu się, więc przysłał jej anoni· 
nością znów zwróci w jej stronę swe u· _ Moja żona ma powodzenie„, nie. - Nie życzę sobie tego. mowo piękny kosz. Zdawał on sobie 
czucia. Przecież w gruncie rzeczy ko- I na tem się skończyło. - A cóż ja jestem winna? - odpar- sprawę, że Klementyna bardzo się z te· 
chał żonę bardzo gorąco. Wiktoria zda Biedna Klementyna nie wiedziała, ła mu Klementyna cichym głosem. go ucieszy i że w ten sposób uda mu się 
w~ła s?bie ~pra~ę, .że nie odgrywa głów 

1 

że Wiktoria dokładnie poinformowała o Nie rozmawiali więcej na ten te-,' pozvs.kać j~j wzgl_ędy. . . 
ne1 roh w Jego zyc1u. wszystkiem Konstantego. Dlatego też mat. · I istotme wkrotce został 1e1 kochan· 

Dlatego też powiedziała przyja· 1 wspaniały kosz kwiatów nie przyniósł I Konstanty począł okazywać żonie wię i kiem. 
ciółce : 1 żadnei!o efektu. . f cej uwa~i. Zab.rał ją do teatru, a następ 1 • O t~m ie.dnak nie dowiedzieli się ani 

- Nie radzę ci, droga Klementyno. I Gdy po paru dmach Klementyna od· nej!o dma do km":. . . I Wiktoria ani Konstanty„. 
Ten eksperyment będzie cię zbyt drogo wiedziła znów przyjaciółkę, poczęła się Klementyna me posiadała się ze · Dol. 

Za wydawcę i druk: .Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialnv: Jan '1robelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




